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Prenumerata „Postępu" 
wynosi: 

wAustryi: rocznie kor. —
„ półrocznie „ 2-—
„ kwartalnie „ l -— 

Z a  g r a n i e ą :  
wNieniozech: rocznie, kor. 5‘— 
winnych państw .: rocz. ,,
Numer pojedyńczy kosztuje 
Reklamacye otw arte są wolne 

od opłaty pecztowej 
Prenum eratę oraz wszelką ko- 
respondenoye nadsyłać należy 

pod adresem:

Redakcya I Administracya 
„Postępu":

Krabów, 
ni. św. Krzyża 1. 7, partei.

chrześcijaiisko-sosyalne pismo tygodniowe.
W ychodzi co sobotę.

Ogłoszeuia (inseraty) 
przyjmuje 

Administracya „P o s t  ę pju“ 
Kraków, ul. św. Krzyż* 7.

Cena ogłoszeh:
Zwyczajne ogłosznia za wiersz 
szpaltowy drobnym drukiem alLo 
jego miejsce 10 h. Wiadomości 
prywatne umieszczone po zapi­
skach kronikarskich 1 w „Nade- 
słanem“ za jeden wiersz drobnym 
drukiem 20 h.—Ogłoszenia na in­
nych miejscach lnb ogłoszenia ca­
łoroczne podług osobnej umowy.
Redakcya rękopisów nie zwraca 
Nieopłaconych listów nie przyj- 
mnje. Bezimiennych wiadomość 

nie uwzględnia.
Zm iana adresu 20 halerzy.

Czytelnicy! Rozszerzajcie „P o stęp "  i żądajcie go  w restauracyach, gospodach  i na kolejachl

„Abyśmy byii jedno"...
Przed tygodniem, w poprzednim numerze 

„Postępu11 zamieściliśmy list jednego z bardzo 
wybitnych chrześcijańskich-ludowców p. A. Z. 
z Majdanu Zbydniowskiego w sprawie połą­
czenia się ks. Stojałowskiego z galicyjskimi 
wszechpoiakaini i stosunku jego do Pol­
skiego stronnictwa chrześcijańsko-socyalnego.

List p. A. Z. zasługuje na głębszą i szerszą 
z naszej strony uwagę, tembardziuj, że 
w ostatnich dniach, podczas dyskusyi budże­
towej w Sejmie krajowym wypowiedział ks. 
Sfcojałowski mowę, w swoim rod'.aju nie­
zwykłą, mowę stanowiącą prawie »testament 
polityczny* — niewiadomo tylko czy ostatni
— mocą którego cały dotychczasowy, a wła­
ściwie pozostały jeszcze dorobek swój i swego 
Stronnictwa, oddaje ks. prałat narodowej 
demokracyi, mianując ją jedyną spadkobier­
czynią...

P. A. Z. w liście wspomnianym „jako 
zwolennik chrześcijańsko-ludowego stronni­
ctwa * podnosi przedewszystkiem z naciskiem, 
iż J e s t  p r z e c i w n y  p o l i t y c e  ks. S t o ­
j a ł o w s k i e g o ,  k t ó r y  wbrew woli ludu —  
n i e  z w o ł a w s z y  a n i  z j a z d u  s t r o n ­
n i c  t w a a n i j e g o  \ V y d z i a ł u  p o ł ą c z y ł  
s i o  z n a r o d o w ą  d e m o k r a c y ą " .

Ks. St. — jak to zresztą ogólnie wiadomo — 
rozporządził Się tedy zupełnie samowolnie, 
Wedle swoich potrzeb i upodobań, zadecydo­
wał o losach stronnictwa bez jego naczel­
nych władz, bez zasiągnięcia zdania ludzi, 
którzy to stronnictwo tworzą.

I obecnie tak samo w Sejmie zrobił „te­
stament", mianował spadkobierców bez woli 

“i wiedzy tych, o których przecież się roz­
chodzi, który są treścią „tego aktu ostat­
niej!?) woli" ks. prałata — zwolenników 
chrześcijańsko-ludowego programu. Temsa- 
mem jednak stwierdź ł ks. redaktor jeszcze 
raz, iż wyznaje zasadę: „stronnictwo to ja“
— co podnieśliśmy niedawno, a o co tak 
bardzo gniewał się nk nas ks. prałat — nie- 
-shisznie.

Takie pojęcie swego stanowiska i swej 
władzy w stronnictwie przez wodza musi 
atoli w następstwie doprowadzić (lo dezer- 
cyi z szeregów partyi wszystkich ludzi więcej 
samodzielnie myślących, mających słuszne 
pretensye aby także ich zdanie brano poi 
uwagę i szanowano. To się też stało — na­
turalnie z wielką krzywdą dla idei i sprawy 
całej. Stronnictwo chrześcijańsko - ludowe 
zrokunarok topnieje, opuszczają je wszyscy, 
którzy z powyżej wspomnianą zasadą wodza 
zgodzić się nie mogą.

Bardzo dobrze tedy zrobił p. A. Z. wyty­
kając jeszcze raz publicznie ks. St. ten nie- 
anany w innych stronnictwach sposób rzą­
dzenia, s y s t e m ,  k t ó r y  r o z b i ł  i d opr o ­
w a d z i ł  do u p a d k u  s t r o n n i c t w o  
e h r z e ś c i j a ń  sko- l u d o w e — z ogr o mną

s z k o d ą  dl a  l u d n o ś c i  i k r a j u  c a ł e g o .
W końcu swego listu zaznacza p. A. Z., 

że » r a d b y  a b y ś m y  b y l i  j e d n o *  czyli 
ż e b y  s t r o n n i c t w o  c h r z e ś c i j a ń s k o -  
l u d o w e  s t a n o w i ł o  j e d n ą  c a ł o ś ć  
z P o l s k i e m  s t r o n n i c t w e m  c h r z e ś c i ­
j a ń  s k o-so cy a ln  em i w tym też celu 
»ofiaruje — p. A. Z. — swą pracę*.

Pismo nasze od początku swego istnienia 
uważało się z.i pracownika dla tej samej idei, 
dla której pracował ks. Stojałałowski, chciało 
i chce dla niej pozyskać te warstwy, które 
przez stronnictwo chrześcijańsko-ludowe zoi 
stały prawie zaniedbane.

Rozpoczęliśmy pracę między robotnikami 
i rzemieślnikami w miastach i miasteczkach 
jak dotychczas z coraz większym skutkiem, 
pozyskujemy i wciągamy również do naszych 
szeregów inteligencyę i duchowieństwo — 
pragnąc w ten sposób uzupełnić działalność 
chrześcijańsko ludowego stronnictwa, rekru­
tującego się prawie wyłącznie i  włościan 
i stworzyć wspólnie z nim wielką całość — 
zorganizowany celowo obóz chrześcijańsko- 
społeczny.

Szczególnie w ostatnich trzech latach 
robiliśmy wszystko co z nas-ej strony zro­
bić można było, by unikać starć i ułatwiać 
zbliżenie się wzajemne. Świadczą o tein wy­
mownie roczniki »Postępu*, w których można 
między innenii przeczytać, że n. p pr z y  
o s t a t n i c h  w y b o r a c h  s e j m o w y c h  
o t w a r c i e  p o p i e r a l i ś m y  k a n d y d a t ó w  
s t r o n n i c t w a  c h r z e ś c i j a ń s k o - l u d o -  
we go  przeciw kandydatom innych stronnictw 
i „centrowcom", broniliśmy posłów chrześć.- 
lud. przed napaściami, podnosiliśmy ich działal­
ność, słowem staraliśmy się utorować drogę 
zgodnemu współżyciu i wspólnej pracy. Kiedy 
wreszcie z końcem roku 1908 przystąpiliśmy 
do ostatecznej organizacyi Polskiego stron­
nictwa chrześcijańsko socyalnego, na pierw- 
szein Wahlem Zgromadzeniu tegoż wybra- 
iiśmy reprezentantów chrześć.-lud. do głów­
nego Zarządu, równocześnie postanowiono 
osobno do współpracy i współrządzenia za­
prosić ks. Stanisława Stojałowskiego. Daliśmy 
tern chyba dostateczny dowód dobrej woli 
i najlepszych chęci współdziałania z ks. re­
daktorem „Wieńca-Pszczółki" i stronnictwem 
chrześć.-ludowem.

1 cóż w zamian za to otrzymaliśmy?
Oto ks. prałat zamiast uznać naszą dobrą 

wolę i chęć wspólnej i zgodnej pracy, w naj­
bliższym numerze swej, gazetki »nabeształ« 
i, „nawymyślał" nam, a później rozpoczął 
systematyczną kampanię przeciw całemu na­
szemu stronnictwu i ludziom, którzy w nim 
i dla niego pracują.

Równocześnie dobijał ks. prałat targu 
z przywódcami galicyjskich wszechpolaków, 
co zapewne nie małą było podnietą do bez­
względnej przeciw nam walki. W połowie 
ubiegłego roku układy o połączenie się z na­
rodową demokracyą doprowadził ks. redaktor

osobiście do skutku: wydał wspólną z wszech- 
polakami odezwę, na której umieścił podpisy 
wszystkich chrześć.-lud. posłów, w brew  w oli 
n i e k t ó r y c h  z ni ch,  obwieszczając utwo­
rzenie >związku narodowo-ludowego*.

Z zestawienia powyższych faktów wynika 
jasno, że nie my, ale ks. St. nie chciał zgody 
ani wspólnej pracy z chrześcijaósko-socyal- 
nymi i odepchnął naszą dłoń. Zamiast wspól­
nie pracować z bratniem stronnictwem po­
ł ą c z y ł  s i ę  z n a r o d o w y m i  lib era łam i, 
s t r o n n i c t w e m  w z n a c z n e j  c z ę ś c i  
z a ż y d z o n e m,  z a s a d n i c z o  przeciw nem  
i d e a ł o m  c h r z e ś c i j a ń s k i e j  d e m o ­
kracyi .

Naturalnem jest, że wobec takiego obrotu 
rzeczy, następnie wobec ciągłych na nas przez 
ks. Śt. napaści musieliśmy podjąć walkę. 
Wystąpienia nasze zwracały się jednak wy­
łącznie przeciw ks. St. i jego błędnej poli­
tyce. którą — o ile nie ulegnie zmianie — 
n a d a l  w y t r w a l e  i k o n s e k w e n t n i e  
z w a l c z a ć  b ę d z i e m y ,  j a k o  d l a  l u d u  
i kr a j u  b a r d z o  s z k o d l i w ą .

Ze stronnictwem chrzęść.-ludowym jako 
takiem pragniemy natomiast s z c z e r z e  
z g o d y  i współdziałania. I do pracy w rym 
kierunku razem z p. A. Z. zapraszamy 
wszystkich Braci chrześcijańskich ludowców. 
Oby wkrótce Bóg dał doczekać „ a b y ś m y  
b y l i  j e d n o " !

Z polityki galicyjskiej.
Prawda o „indykach".

Polscy i nawet arcypolscy narodowi-de- 
mokraci są obecnie panami w Kole polskiem. 
Przeszło 70 glosami rozporządza narodowo- 
demokratyczny prezes Koła, Dr. Głąbiński. 
Kraj cały czeka od odrodzonego Koła wiel­
kich czynów i patrzy z twożnem uszanowa­
niem na wielkich polityków wszechpolskich. 
Co oni przyniosą dobrego dla kraju ? Kie­
dyż wreszcie uzyskają od rządu c h o ć  j e ­
d n ą  korzyść dla narodu za przeszło już 2- 
letnie wysługiwanie się mu we wszystkich 
sprawach ?

Dotąd nic nie słychać i nic się nie zapo­
wiada Ale prawda... jest „korzyść". Prezes, 
Dr. Głąbiński. uzyskał w y s o k i  o r d e r  od  
c e s a r z a .  Jak urzędnik, za wierną służbę. 
Ciesz się narodzie...

Jest „korzyść" druga. Pan baron Ba t -  
t agi  i a wszedł do szeregu rad administra­
cyjnych różnych stowarzyszeń akcyjnych. 
Pobiera sute wynagrodzenia! Od trzech ga­
licyjskich Izb handlowych pobiera rocznie o- 
koło 10.000 pensyi za popieranie żydowskich 
interesów u rządu.

P. poseł Zarański zaawansował.
P. poseł Jabłoński zaawansował.
Ale czy trzeba wymieniać wszystkich ¥

Magazyn mebli SZCZEPflNj) ŁOJKA
K rs ltfw , u l. Szpitalna 3 6 ,  naprzeciw  teatru m iJsK ie p o . Kutner tel. 7 3 8 .

poleca w wielkim wyb miło kompletne urządzenia pokoi 
sypialnych, jadalnych, salonów, i t. p.—Sofy wszelkiego 
rodzaju, rrutor.u-e, poduszki, kołdry, dywany, . hodniki 
pertyery, firanki, k.«py na łóż*a, serwety na stoły ltp. I



Po co ? Wystarczy stwierdzić, że takich „ko­
rzyści" uzyskało Koło polskie dużo.  I co 
za dziwny przypadek, ie  wszystkie te „ko­
rzyści" spadły do kieszeni, na piersi, lub na 
kołnierze... akurat narodowych demokratów... 
Co za d z i w n y  przypadek...

Osobno podnieść trzebp, że protektor 
wszechpolaków, Dr. Leon B i l i ń s k i ,  piastu­
je za staraniem Koła polskiego, a właściwie 
p. Głąbińskiego — teką skarbu. Zawsze coś 
z tego kapnie towarzyszom barona Battaglii.

I dodać należy, że najleniwszy i najmniej 
energiczny poseł, Dr. Duląba, został ministr. 
dla Galicyi. Po ustąpieniu hr. Dzieduszyckie- 
go, gdy wiele zastanawiano sią w kołach po­
selskich nad osobą przyszłego ministra-ro- 
daka, złośliwy hr. Dzieduszycki powiedział:

— Znacie panowie nazwisko nowego mi­
nistra ?

— Nie, nie! — brzmiała odpowiedź.
— Otóż nowy minister zaczyna się na 

du  — a kończy się na a. I jest gładki — 
odrzekł p. hrabia.

Posłowie wybuchnąli śmiechem..
Dobrze scharakteryzował hr. Dzieduszy­

cki Eksc. Duląbą. Nowy minister jest gład­
kim, eleganckim nicponiem. Ma maniery a- 
rystokratyczne (żona jego jest prostą córką 
piekarza, czy rzeźnika lwowskiego). Żostaw- 
szy ministrem, wpisał sią zaraz do wiedeń­
skiego Jockey-Clubu, to jest do „kasyna koń­
skiego". Choć wiedział, że hrabiowie i ksią- 
żąta z góry patrzeć nie bądą na jakiegoś 
tam chłystka szlacheckiego, prostego „Ritte- 
ra“, jakim jest ów polski minister, „zaczy­
nający sią na du, a kończący sią na a..."

Takiego pana zribili wszechpolacy mini­
strem. Nic dziwnego, że nic nie słychać o 
żadnych naprawdę k r a j o w y c h  korzyściach. 
Rząd zadowolony jest z 70 polskich marne- 
luków, którzy pod przewództwem uordero- 
wanego obermameluka głosują, jak im każe 
prezydent ministrów.

** *
W Kole polskiem zasiada także Dr. B u­

zek.  Pan ten jest bardzo uczonym — jak 
twierdzą jego przyjaciele. Wszechpolacy zro­
bili go p r e z e s e m  k o m i s y i  d l a  u b e z ­
p i e c z e n i a  s p o ł e c z n e g o .  Komisya to 
bardzo ważna. Ona ma wypracować ustawą 
o ubezpieczeniu na starość i na wypadek nie­
zdolności do pracy.

Cesarz już przed miesiącem udzielił san- 
kcyi ustawie, pozwalającej, by owa komisya 
ubezpieczeniowa obradowała także wtedy, 
gdy Izba posłów jest odroczoną.

Izba posłów nie obraduje od Bożego Na­
rodzenia. Posłowie mają czas. D l a c z e g o  
Dr. B u z e K  ni e  z w o ł a ł  p o s i e d z e n i a  
a n i  j e d n e g o  t ej  k o m i s y i ?  Wszak on 
nie jest posłem sejmowym, ma czas i obo­
wiązek zwoływania posiedzeń. Doszło do te­
go, że posłowie niemieccy, jak np. Edward 
S t r a n s k y ,  wzywają w dziennikach pana 
Buzka, by zwołał komisyą.

Ale p. Buzkowi się nie spieszy. On także, 
jako poseł, zaawansował. Przed kilku tygo­
dniami został p r o f e s o r e m  zwyczajnym u- 
niwersytetu lwowskiego. Dostał pensyą kilku 
tysięcy guldenów. Co go obchodzą robotni­
cy ubezpieczenie na starość itp. rzeczy? On 
się już ubezpieczył...

Czy to nie skandal? Dr. B u z e k  r o z ­
m y ś l n i e  u t r u d n i a  i o p ó ź n i a  d o j ś c i e  
do s k u t k u  w i e l k i e g o  d z i e ł a  s o c y a l -  
n ego !

R o b o t n i c y  p o l s c y  w i n n i  to s o b i e  
z a p a m i ą t  a ć !!!

Dr. Głąbiński jest przewodniczącym ko­
misyi s e j m o w e j  d l a  r e f o r m y  w y b o r ­
czej .  Komisya, podobnie, jak poprzednia ko­
misya Dra Buzka, jest w stanie permanen- 
cyi, to znaczy, że może obradować, choć 
Sejm nie jest zwołany.

A dlaczego p. Głąbiński, ani Dr. Leo nie 
z w o ł u j ą  k o m i s y i ?  Wszak życzą sobie 
4 roprzymiotnikowego głosowania do Sejmu, 
jak głoszą w gazetach. Dlaczego jednak nic 
n ie  robią,  by taką reformą uzyskać? Czy 
sądzą, że kraj tej obłudy nie dostrzeże ? Dla­
czego zajmują się tylko zwalczaniem Namie­
stnika (nawiasem: bardzo zdolnego admini­
stratora), a dla kraju n ic  nie robią?

Tak wyglądają „zasługi" narodowych de­
mokratów dla kraju. A jak się puszą ci pa­
nowie !! Haha I!! W Królestwie Polskiem na­
zywają narodowych demokratów endekami 
(od liter ND =  naród, demokr.), albo popu­
larniej i n d y k a m i .  Ta nazwa jest wielce 
trafną. Jak indyki chodzą pp. Głąbińscy i 
Battaglie i puszą się ze jwego arcypatryo- 
tyzmu. A obok nich Goldy, Galie, Loewen- 
steiny i niestety ks. Stojałowski.

Przed 3 tygodniami zjawili sią w parla­
mencie u posłów żydowscy szynkarze z pro­
śbą, by im nie odmawiano koncesyj szyn­
karskich na przyszłość. Żale swe przedsta­
wiali Drowi Goldowi (żyd, naród. dem.). Dr. 
Gold przywołał ks. Stojałowskiego. Szynka­
rze żydowscy zaklęli go, by bronił ich inte­
resów. Dr. Gold dodał, że to „sprawa krajo­
wa". Ks. Stojałowski z trudem uwolnił sią 
od żydów... Nie było mu przyjemnie w tem 
towarzystwie...

A przecież szynkarze żydowscy są przy­
jaciółmi pp. Battagliów i Buzków...

W całej tej zbieraninie szkoda tylko je­
dnego ks. Stojałowskiege. Wielki ten i za­
służony działacz idzie niepewną i niebezpie­
czną drogą. Wszystko, co zdziałał wielkiego 
i co pozostanie jego zasługą na daleką przy­
szłość — jest już poza nim.

O innych stronnictwach na tydzień przy­
szły obiecuje napisać — „Ceterumcemeo“.

_________  J. M.

Jłowe utrndnienia 
dla wychtdźcdw do Ameryki.

Wychodźtwo z Europy do Stanów Zje­
dnoczonych północnej Ameryki ma być ogra­
niczone. Wiadomo, że różne kraje w Euro­
pie pod wzglądem gospodarczym i zarobko­
wym nie rozwijają sią w tej mierze, w ja­
kiej wzrasta liczba ich mieszkańców. Dlatego 
też wiele tysiący ludzi w Europie, nie znsj- 
dując odpowiedniego i dostatecznego zatrud­
nienia w kraju ojczystym, wyjeżdża rok rocz­
nie do Ameryki, aby w tej cząści świata, 
zaludnionej naogół jeszcze słabo, byt znaleźć 
znośniejszy. Przedewszystkiem Stany Zjedno­
czone północnej Ameryki, kraj olbrzymi i bo­
gaty, posiadający ogromnie rozwinięty prze­
mysł różnorodny, od dawna przyciąga masy 
wychodźców z Europy.

Rząd tego kraju przez długie lata nie ro­
bił wychodźcom żadnej trudności, gdyż uwa­
żał ich przypływ za pożądany dla wzmożenia 
przemysłu i zaludnienia wielkich a po cząści 
pustych jeszcze obszarów. Z czasem jednak, 
ten nadzwyczaj obfity i coraz wiącej wzma­
gający sią napływ wychodźców europejskich 
do Stanów Zjednoczonych stał się uprzykrzo­
nym. Nie zawsze bowiem napływały do Ame-

Złoczyńca.
(Obrazek ze wsi rosyjskiej).

Przed sądzią śledczym stoi niski, wy­
chudły chłop w pstrej koszuli i połatanych 
spodniach. Twarz zarośnięta a dziobata, oczy, 
zaledwie widoczne z pod krzaczastych brwi, 
wyglądają surowo i ponuro. Głowa pokryta 
gęstą, od dawna nieczesaną czupryną, bar­
dziej jeszcze powiększa ponurość twarzy.

Chłop jest bosy.
— Denis Grigorjew ! — rozpoczął sędzia. — 

Podejdź bliżej i odpowiadaj na moje pytąnia. 
Dnia 7 lipca bieżącego roku, stróż kolejowy 
Iwan Semionow Akiufow, przechodząc rano 
torem kolejowym, na 141 wiorście, zastał cią 
przy odkręcaniu skówki, którą przymoco­
wuje sią szyny do progów. Oto jest owa 
skówkal... Z tą skówką cię schwytał. Czy 
tak było?

— Jako?
— Czy tak wszystko było, jak objaśnił 

Akiufow ?
— Wiadomo, było.
— Jako ?
— Przestań powtarzać swoje ,jako“ a od­

powiadaj napytanie: po co odkręcałeśskówkąj?
— Gdyby nie była potrzebna, to nie od­

kręcałbym — ochryple odpowiada Denis, 
spoglądając na sufit.

— Do czego potrzebna ci była skówka?

— Skówka? My ze skówek robimy cię­
żarki.

— Kto to — my?
— My, lud... Klimowscy chłopi — niby.
— Posłuchaj, bracie, nie udawaj przedemną 

głupiego, a mów do rzeczy. Nic nie pomoże 
wykręcanie sią ciężarkami.

— Jak żyją nie kłamałem, aż tu: kła­
mią... — pomrukuje Denis, mrugając oczami. 
Niby to, wielmożny panie, można bez ciężarka? 
Jeśli glistą na haczyk wsadzić to niby pój­
dzie na dno bez ciężarka ? Ja kłamią... — 
uśmiecha sią Denis. — Na licho sią zda taka 
przynęta,co po wierzchu pływa. Okuń, szczu­
pak, mięt, zawsze dna się trzyma, a jeśli 
który na wierzch wypłynie, to go chyba szy- 
liszper schwyci, ale to rzadko. W naszej 
rzece szyliszper sią nie trzyma. Ta ryba lubi 
przestrzeń.

— Po co ty mi o szyliszperze opowiadasz?
— Jakto? Ta przecież pan sam pytają! 

U nas 1 panowie tak łowią. Nawet dzieciak 
nie zechce bez ciężarka łowić. Chyba tąki, 
co się nie zna na tym, no, taki, to i bez 
ciężarka pójdzie na ryby. Nie dla durniów 
prawo pisali!

— Więc powiadasz, że odkręcałeś tęskówkę 
na to, aby zrobić z niej ciężarek?

— No, a cóż? Przecież nie po to, aby 
nią w kości grać!

— Ale na ciężarek mogłeś wziąć ołów, 
kule... gwoździk jaki...

I m p e r i a  i  K om orowskiego
-KRAKÓW, UL. FLORYAŃSKA L. 33.

— Ołów na drodze nie leży, kupić trzeba, 
a gwoździk się nie zda. Lepszego od skówki 
trudno znaleźć, bo i ciężka i dziurę ma.

— Ot, co za głupca udaje! Niby wczoraj 
się urodził, albo z nieba spadł. Czyż nie ro­
zumiesz durniu, do czego prowadzi takie od* 
kręcanie ? Gdyby stróż nie był spostrzegł, to 
przecież pociąg mógł się wykoleić, ludzi po­
zabijać! Ty byś ludzi pozabijał!

— Zachowaj Boże, wielmożny panie! Na 
co zabijać? Bo to my zbóje, albo poganie? 
Bogu dzięki, dziedzic dobry, tyle lat przeży­
liśmy i nie to, żeby z?’ ‘Jąć, ale nawet myśli 
takich w głowie nie było. Zmiłuj się 1 ratuj 
Królowo Niebieska... Co też pan mówi!

— A jak ty myślisz, od czego wydarzają 
się rozbicia pociągów? Odkręć dwie — trsj 
skówki, ot i będzie rozbicie!

Denis uśmiecha sią i niedowierzająco 
spogląda na śledczego.

— Już tyle lat cała wieś odkręca skówki 
i strzegł Bóg, a teraz rozbicie... ludzi poza­
bijał... Gdybym ja szynę zabrał albo przy­
puśćmy, polano w poprzek takiej drogi poło­
żył, no, wtedy, być może, skręciłoby pociąg, 
ale to... tfy skówka!

— Ależ zrozum, że skówkami przymoco­
wana jest szyna do progów!

— To my wiemy... My przecież nie wszyst­
kie odkręcamy... zostawiamy. Nie bez zasta­
nowienia tó robimy, z rozsądkiem... rozumiemy.

Denis poziewa i żegna usta.

Środki dla bydła gospodarcze i desinfekcyjne. B a n -?  
dnże, pasy brzuszne i rupturowe. Opatrunki. Artykuły 
gumowe i chirurgiczne. Środki odżywcze. Zioła ks. 

Kneippa. Mydła, perfumerye, i t. p.
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ryki uczciwe i dzielne jednostki; nieraz, i to 
głównie z południowych krąjów europejskich, 
szły do Ameryki jednostki najgorsze, szumo­
winy społeczne, które stawały się w Amery­
ce uprzykrzeniem władz i ludności. Do tego 
różne zastoje i przesilenia w przemyśle ame­
rykańskim sprawiały, że wielkie masy wy­
chodźców były bez zajęcia i były ciężarem 
dla kraju, albo conajmniej były bardzo nie­
wygodne dla starych zasiedziałych robotni­
ków krąjowych, bo wychodźcy byli współza­
wodnikami groźnymi i nieprzyjemnymi, jako 
że taniej pracowali.

Politycy i rząd Stanów Zjednoczonych prze- 
myśliwali tedy nad tern, jakby ograniczyć 
przypływ wychodźców, wzrastający coraz wię­
cej, oraz jakby powstrzymać przypływ jedno­
stek niepożądanych, to jest takich, które zwy­
kle się stają uprzykrzeniem lub ciężarem dla 
kraju. W tym celu przeto wymyślono i za­
prowadzono pewne ograniczenia; od czasu 
do czasu, obostrzano przepisy dla przybywa­
jących wychodźców. A teraz donoszą, że rząd 
Stanów Zjednoczonych ma zamiar zaprowa­
dzić nawet bardzo ostre i uciążliwe przepisy, 
które stosowane być mają do wychodźców, 
a to, aby jeszcze więcej utrudnić przypływ 
takich osób, które się uważa za niepożądane.

Niedawno poseł ameryKański Hayes, zło­
żył w parlamencie Stanów ^jednoczonych pro­
jekt prawa, mającego na nowo uregulować 
wychodźtwo z Europy do Stanów Zjednoczo­
nych. Parlament przyjął projekt życzliwie i 
odesłał go do komisyi parlamentarnej, która 
go ma przejrzeć, poprawić, i odesłać napo- 
wrót do parlamentu, gdzie się nań prawdo­
podobnie zgodzą całkowicie. Jeżeli więc ten 
projekt będzie uchwalony, zadany będzie wy- 
chodźtwu cios bardzo dotkliwy.

Według tego projektu, przedewszystkiem 
każdy cudzodziemiec przy wejściu do Stanów 
Zjednoczonych, będzie musiał zapłacić taksę 
10 dolarów (dolar =  4 marki). Następnie ka­
żda osoba ponad 16 lat, winna będzie wyka­
zać, że umie czytać i pisać w jakimkolwiek 
języku europejskim, albo po hebrajsku. Wszy­
scy mężczyźni ponad 16 lat, oraz kobiety nie­
zamężne wyżej 18 lat, nie będę mogły być 
dopuszczone, jeśli nie będą posiadały co naj­
mniej 25 dolarów. Wreszcie wszyscy wychodź­
cy muszą być zaopatrzeni w świadectwa mo­

ralności, wydane przez odnośne władze, wy­
kazujące, nietylko że nie byli nigdy sądownie 
skazani za zbrodnię, ale że nie przekroczyli 
wogóle prawa i nie popełnili żadnych niemo­
ralnych czynów.

Nad agentami, trudniącymi się sprawami 
wychodźczemi, rozciągnięty będzie szczegól­
niejszy nadzór. Za przekroczenie któregokol­
wiek z artykułów prawa, grozi im kara 300 
dolarów.

Niemniej surowe są przepisy, mające za­
bezpieczyć uszanowanie nowego regulaminu 
przez samychże wychodźców. Wszyscy cudzo­
ziemcy nienaturalizowani (niemąjący obywa­
telstwa Stanów Zjednoczonych) — z wyjąt­
kiem nauczycieli, studentów, kupców, bankie­
rów, dziennikarzy lub też podróżujących dla 
przyjemności — winni są w przeciągu roku, 
od chwili uchwalenia prawa, postarać się o 
uzyskanie świadectwa pobytu w miejscach, 
gdzie zamieszkują, od generalnego komisarza 
dla wychodźtwa i naturalizacyi. W danym ra­
zie, gdyby cudzoziemiec nie mógł usprawie­
dliwić braku świadectwa, zostanie wydalony 
na koszt kraju, do którego przynależy. Wszy­
scy zaś ci, od których nie wymaga się świa­
dectwa pobytu, jak n. p. profesorowie, ban­
kierzy, dziennikarze i t. p , będą musieli pizy 
wylądowaniu w Stanach Zjednoczonych wy­
kazać się paszportem w języku angielskim, 
wizowanym przez konsula Stanów Zjedno­
czonych z tego kraju, z którego wychodźca 
przybywa.

Widać więc, że sprawy wychodźtwa do 
Stanów Zjednoczonych zamierza się bardzo 
obostrzyć. Dotknie to także w znacznym sto­
pniu naród polski, bo Polaków także dość 
dużo wyjeżdżało do Stanów Zjednoczonych, 
osobliwie z Galicyi i Królestwa Polskiego.

S t r a j k  dz iec i po lstych  na Ś lą sk u -
Z Zagłębia karwińsko-ostrawskiego piszą 

nam:
Niema, zdąje się, zakątka na ziemiach pol­

skich, gdzieby nie wiedziano o strasznym u- 
cisku ludności polskiej w zagłębiu węglowem 
ostra wsko- kar wińskiem, ze strony czeskiej — 
ucisku ekonomicznym, jak i kulturalnym. Re­

kord pod względem gnębienia Polaków, zdo­
był jednak czeski Wydział gminny w Pol­
skiej Ostrawie. Dla 12.000 Polaków u nas nie 
figuruje w budżecie gminnym ani halerz, —  
690 Niemców ma zato od „braci11 Czechów 
d w i e  p u b l i c z n e  s z k o ł y  n i e m i e c k i e  
sześcioklasowe, na które łożą rocznie 26.883 
K., — nie dosyć na tem — na t r z e c i ą  pry­
w a t n ą  s z k o ł ę n i e m i e c k ą  uchwalili sub- 
wencyę w kwocie 3.800 K.; a wszystkie te 
szkoły, to zakłady germanizacyjne, w których 
deprawują setki dzieci polskich i czeskich na­
wet. Około 8.000 Czechów ma 13 szkół, któ­
rych utrzymanie kosztuje rocznie 226.366 K.! 
Tak, bo to dla siebie W roku przeszłym, Wy­
dział czeski uchwalił 800 K. subwencyi na 
szkołę polską — odrzucono z naszej strony, 
jako żebraczą jałmużnę. Rodzice polscy wy­
syłali kilkanaście deputacyi do gminy, Rady 
szkolnej okręgowej i krajowej — nie pomo­
gły prośby, rezolucye, memoryały. Zagrożono 
strejkiem szkolnym, który w ostatniej chwi­
li zażegnał reprezentant Rządu przyrzecze­
niem publicznej szkoły z rokiem szkolnym 
1909/10.

Upłynęło już jednak 5 miesięcy w tym ro­
ku i niema nic, niema nawet nadziei dosta­
nia szkoły. „Macierz szkolna" cieszyńska, u- 
trzymująca już szósty rok szkołę prywatną, 
wydała na nią do dziś przeszło 120.000 K. 
Rodzice polscy, uważając dalsze korzystanie 
z ofiarności „Macierzy" za okradanie wprost 
tsj instytucyi, tem więcej, że 12.000 Polaków, 
żyjąc w gminie, płaci w niej podatki i ma 
wszelkie ustawowe prawa do szkoły publicz­
k i  gdy przy tem żadne prośby nie odniosły 
skutku, ni też zapewnienia Rządu nie speł­
niły się — postanowili chwycić się ostatecz­
nie rozpaczliwego kroku i dnia 16 stycznia na 
zgromadzeniu, uchwalili jednogłośnie strejk 
szkolny zaraz t. j. 17 stycznia. Tak się też 
stało! W poniedziałek bieżącego tygodnia, wy­
buchł strejk przeszło 300 dzieci polskich — 
na panikę Czechów.

Podobne wieści dochodzą nas z drugiej 
miejscowości, mianowicie z M i c h a ł k o w i e .

W dniu 6 stycznia b. r. odbyło się tu wiel­
kie zgromadzenie, na którem zebrało się o- 
koło 400 oby wateli-Polaków, ażeby się wspól­
nie naradzić, jak należy rodzicom polskim 
postępować, by sobie a władz wyprosić roz-

— W zeszłym roku tutaj się pociąg wy­
koleił — mówi śledczy. — Teraz wiadomo, 
dlaczego.

— Co pan mówi?
— Mówię, że teraz wiadomo, dlaczego 

w roku zeszłym pociąg się wykoleił... Ro­
zumiem t

— Na to wy macie wykształcenie, aby 
rozumieć, łaskawco nasz. Bóg wiedział, kogo 
rozumem obdarzyć... Oto pan odrazu rozsą­
dził, jak i co było, a stróż, prosty chłop, bez 
żadnego zrozumienia chwyta za kołnierz 
i ciągnie... Wpierw rozważ, a potem ciągnij! 
Wiadomo, chłop — to i rozum chłopski... 
Zapiszcie też, wielmożny panie, że on dwa 
razy uderzył mnie w zęby i w piersi.

— Przy rewizyi znaleziono u ciebie jeszcze 
jedną skówkę... W którym miejscu ją odkrę­
ciłeś i kiedy?

— To pan o tej mówi, co przed czerwoną 
skrzynką leżała?

— Nie wiem gdzie ona leżała, dość, że ją 
Znaleźli u ciebie. Kiedy ją odkręciłeś?

— Ja jej nie] odkręcałem, dał mi ją Ignac, 
Syn krzywego Szymona. To ja mówię o tej, 
co pod skrzynką, a tę co na podwórzu w sa­
niach to razem z Mitrofanem wykręciliśmy.

— Z jakim Mitrofanem?
. — Z Mitrofanem Piętrowym... bo to pan 

nie wie? On sieci robi i panom sprzedaje. 
Jemu dużo takich skówek potrzeba. Na każdy 
niewód prawie dziesięć sztuk.

— Posłuchaj... 1081 artykuł kodeksu kar­

nego mówi, że za każde z umysłem popeł­
nione uszkodzenie kolsi, które może spowo­
dować niebezpieczeństwo dla przewożonego 
po tej drodze transportu i jeśli przestępca 
wiedział, że następstwem tego musi być nie­
szczęście... rozumiesz ? wiedział 1 A ty nie 
mogłeś nie wiedzieć do czego prowadzi to 
odkręcanie... to skazany zostaje na zesłanie 
do katorgi.

— Zapewne, wy panie, to lepiej wiecie... 
My ludzie ciemni... czyż to możemy zrozumieć?

— Rozumiesz wszystko! To nieprawda, 
tylko udajesz!

— Po co kłamać. Spytajcie panie wieś 
całą, jeśli nie wierzycie... Bez ciężarka tylko 
płotki łowią, bo cóż jest gorszego od pisko­
rza, i ten nie pójdzie bez ciężarka.

— A może jeszcze o azyliszprze opo­
wiesz ? — z uśmiechem dodaje sędzia.

— Szyliszper się u nas nie trzyma... Pu­
szczamy włosień po wodzie bez ciężarka, 
z motylem i łapie się rybka podobna do 
karpia, ale i to rzadko.

— No, bądź cicho!
Nastaje milczenie. Denis przystępuje z nogi 

na nogę, patrzy na stół nakryty zielonem 
suknem i usilnie mruga oczami, jak gdyby 
patrzył nie na sukno, leoz — słońce.

Sędzia śledczy szybko pisze.
— Iść? — pyta Denis po chwili milczenia.
— Nie. Muszę cię wziąć pod straż i od­

stawić do więzienia.
Denis przestaje mrugać i podniósłszy swoje

gęste brwi, ze zdziwieniem patrzy na urzędnika *
— To jest, jakto do więzienie? Wiel­

możny panie! Ja nie mam czasu, muszę iść 
na jarmark i odebrać od Grzegorza 3 ruble 
za słoninę.

— Cicho — nie przeszkadzaj!
— Do więzienia... Żeby było za co, poszedł­

bym, a to tak... bądź zdrów... za co ? I nie 
kradłem, zdaje się, nie biłem się... A jeżeli 
o niedobór chodzi, to nie wierzcie, wielmożny 
panie, wójtowi... urzędnika zapytąjoie... Men- 
tala nawet na nim niema, na wójcie niby.

— Milcz!
— Przecież ja nic nie mówię...— odmru- 

kuje Denis. — A że wójt nałgał przy ra­
chunku, to ja na to przysięgnę... Jest nas 
trzech braci: Kuźma Grigorjew, Jegor Gri- 
gorjew i ja, Denis Grigorjew.

— Nie przeszkadzać... Szymonie! — woła 
sędzia — odprowadź g o !

— Nas było trzech braci — niewyraźnie 
powtarza Denis, kiedy go dwóch tęgich żoł­
nierzy wyprowadza z kancelaryi. — Brat za 
brata nie odpowiada... Kuźma nie płaci, a te­
raz ty, Denisie, odpowiadaj... Sędziowie! 
Umarł nieboszczyk pan generał, daj mu Panie 
Królestwo niebieskie, gdyby żył. to nauczyłby 
on was, sędziów... Trzeba sądzić trafnie, umie­
jętnie, a nie z pozoru... Nawet batożcie, byle 
słusznie, byle sprawiedliwie.

pierw szorzędnej m arki znane z  s w e j  A e b r e c i

Plizneńskie B. B. (Urąuell)
z B row aru M ieszczańskiego w Pilznie założony w r. 1842. oraz

monachijskie B. B. (Burger-Brau)
z B row aru M ieszczańskiego w Monachinm założonego w r. 1653.
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szerzenie szkołj polskiej. Zgromadzeni prze­
mawiali bez wyjątku za strejkism szkolnym 
i uchwalili następującą rezolucyę:

1) Żądamy utworzenia paralelek dla klas: 
I. ze 110 dziećmi, II. ze 100 dziećmi i IV. ze 
132 dziećmi. 2) Przysłania 2 nauczycieli. 3) 
Dostarczenia szkole polskiej 3 lokali. 4) Roz­
szerzenia szkoły na 6-klasową. 5) Usunięcia 
nauki półdniowej.

Nie potrzeba wykazywać, że żądania te o- 
parte są na ustawach szkolnych.

Utworzył się komitet rodzicielski, który 
wysłał deputacyę do Opawy i Frydku. Wo­
bec tego, że deputacyę zamiast z sprawiedli­
wością, z drwinami odprawiono, zebrali się 
rodzice w niedzielę, dnia 16 b. m. i u c h w a ­
l i l i  j e d n o g ł o ś n i e  w poniedziałek, 17 b. 
m. s t r  ej k s z k o l n y  w Michałkowicach.

Aż do tego doprowadziły rządy „braci Cze­
chów14 i „sprawiedliwość4* władz szkolnych. 
Strejk potrwa tak długo, dopóki wyżej wy­
mienione żądania nie zostaną spełnione!

P O S T  Ę P Nr. 4.

Korespondencye.
Jaworsko.

Umanie dla „Postępu1'. Koncesya szynkarska.
Czytając „Postęp44 w r. 1909 nabrałem 

przekonania, że takie pismo i w tym duchu 
redagowane, spełnia chrześcijański obowiązek 
jaki prasa polska spełniać powinna. Prenu­
meratorem „Postępu44 dotychczas nie byłem, 
tylko jego czytelnikiem, bo sam za niego nie 
uiszczałem prenumeraty, lecz z łaski W. Pana 
Wiesława Lelechowskiego właśc. tut. dóbr 
otrzymywałem „Postęp44 regularnie, a czytając 
go, zrozumiałem jego zadanie i dążenie. Po­
kochałem go też jako jedno z tych pism ka­
tolickich, które stoi na pierwszein niemal 
miejscu pod tym względem. Dalej jego czy­
telnikiem i prenumeratorem radbym być z 
największą chęcią, ale moje nader szczupłe 
bo prawie nijakie dochody w tym czasie na 
to mi nie dozwalają. To też oznajmiam Sza­
nownej Redakcyi, że jeżeli zgodzi się na to, 
abym prenumeratę złożył choćby i częściami 
wśród roku 1910, to mi niech łaskawie dalej 
„Postęp44 przysyła.

Druga rzecz. Widząc jak Redakcya „Po­
stępu44 występuje przeciw żydom, jestem pe­
wny tego, że dobrą, życzliwą i sumienną po­
radę otrzymam od Szanownej Redakcyi w 
sprawie starań o uzyskanie koncesyj szyn­
karskich.

Nasza gmina Jaworsko liczyła przy osta 
tnim spisie ludności 670 dusz. Czy więc mogą 
istnieć 2 szynki na tyle dusz? (po myśli rozp. 
miniat. z 31/X1I 1887). Podanie o koncesyę 
wniosła żydówka, wolnego stanu lat około 
co najwyżej 20 licząca. Mieszka na obszarze 
dworskim na dzierżawionym gruncie, nie jest 
ani urodzona w tutejszej gminie ani do niej 
przynależna.

Dom, w którym ma zamiar prowadzić 
szynk, nie jest jej własnością, tylko jej kre­
wnych, mianowicie tego, co dotąd szynk trzy­
ma, jakiegoś jej krewnego starego żyda. Dom 
ten jest oddalony o kilkaset kroków od osady 
gminnej, około 500—600, a może i więcej 
kroków, na samym końcu wsi, ale jest przy 
drodze. Lokal przedstawia zwykłą smrodliwą 
karczmę o dwóch izbach, w pierwszej izbie 
nie ma podłogi; jest tu cała kuchnia bo się 
wszystko tu gotuje i chleb piecze i jest szynk- 
fas i szafa szynkarska. W drugiej izbie łó­
żka, żelazny piec do ogrzewania. Tu przed- 
niejsi goście się zabawiają, bo też tu jest 
i podłoga.

Drugi wniósł podanie o koncesyę gospo­
darz tutejszy. Ten ma dom we wsi muro­
wany o jednej izbie z podłogą, gdzie] również 
mieści się cała kuchnia. Ot zwykła izba mie­
szkalna gospodarska.

Rada gminna zapewne będzie za tern, aby 
żydówce fkoncesya nie była udzielona. Ale 
którego środka się chwycić, aby jej dać pod­
stawowy zarzut przeciw udzielaniu koncesyi?

A czy i tego gospodarza nie będzie krę­
pował jaki brak, któryby w razie rekursu 
żydówki miał podstawę ustawową? Proszę 
więc o łaskawą życzliwą poradę w tej sprawie.

Serdeczne pozdrowienie przy tym Nowym 
Roku oraz życzenia wszelkiej pomyślności łączę

Walenty Mleczko.

Od R e d a k c y i  Odpowiedź przesyłamy 
w osobnym liście. Sprawa koncesyi szynkar­
skich nie jest jeszcze ustaloną. Szczegółowe 
wyjaśnienia dajemy w liście. Wszystkich in­
teresowanych odsyłamy do „Postępu14, który 
w tej sprawie już pisał, a także do mowy 
namiestnika, którą miał w tym tygodniu w 
Sejmie, a którą to mowę podały wszystkie 
dzienniki. Podamy wyjątek z tej mowy w na­
stępnym tygodniu.

KRONIKA.
W rocznicę styczniową w dnin 22-go bm.,

przypada bolesna rocznica narodow a ostatn iego  
pow stania z 1863 roku. Jeszcze wielu żyje z tych 
z pośród nas, k tórzy  brali czynny udział w tych 
zapasach w alki za wolność ojczyzny. Była to  
w alka nierówna, ja k  praw ie żadna. Niemal sa ­
ma młodzież chwyciła za broń i małym i oddzia­
łam i rzucała się na  regu larne  wojsko m oskiew ­
skie, k tó re  po półtorarocznej walce, na  śmierć 
znosiłe oddziały jedne za drogim i, w ypierała je  
za granicę an s try ack ą  i zastępy  polskich boha­
terów , k tó re  nie zginęły na  polu w alki od mo­
skiew skich kul karabinow ych i arm atnich, za­
pełniały  więzienia austryackie . Zasłynęli wówczas 
z waleczności jenerałow ie polscy: H anke, Cal- 
lier, D ziałyński, S ierakow ski, N arbn t i ksiądz 
Mackiewicz. Stoczuno tysiąc m niejszych b ite* , 
padło około 30 tysięcy powstańców, 1500 roz­
strzelali M oskale lob powiesili, a z jak ich  150 
tysięcy rodaków  obojga płci poszło na w ygna­
nie w odległe stepy  rosy jsk ie i sybirskie. Skon­
fiskowali M oskale dóbr polskich w artości blisko 
do półtora  m iliarda. Ucisk niesłychany, to rtu ry , 
szubienica, Sybir, n ah a jk a  były s tra szn ą  odpo­
wiedzią rządn rosyjskiego za to  pow stanie. N ik t 
z panujących nie zaprotestow ał przeciw te j krw io­
żerczej mściwości, ty lko  papież Pius IX. jak o  
przyjaciel Polaków, zarządził za nasz naród mo­
dły publiczne.

Z tego  pow stania zostały nam gorzkie łzy 
i tysiączno mogiły. Ale mimo to, nie zdołano 
nas złamać, bo dotąd żyjemy i dźwigam y się. 
Owszem —  w rocznicę te j św iętej w alki za wol­
ność Ojczyzny, z o tuchą w sercu wołamy dziś 
wszyscy: „Jeszcze Polska nie zg in ę ła !“ .

Polski kalendarz chrześcijańsko-socyalny jnż
je s t  na ukończeniu w druku. W kró tce  tedy  o- 
trzy m ają  go ci wszyscy P. T. P renum eratorzy, 
k tó rzy  nadesłali p renum eratę  na cały rok 1910 
i załączyli 20 hal. na op łatę  pocztową.

Jeszcze pow tarzam y, że wszyscy Szan. Czy­
telnicy „Postępu", k tó rzy  nadeszlą p renum eratę  
całoroczną w kwocie 4 koron i dołączą do niej 
20 hal. na opłatę przesyłki pocztowej, o trzym a­
ją  kalendarz  b e z p ł a t n i e .

W następnym  tygodniu  podamy, ja k i t  je sz ­
cze dodatki i nagrody otrzym ają ci wszyscy P. 
T. P renum eratorzy, k tórzy  „Postęp" regularn ie  
płacą i jedna ją  mu nowych Czytelników.

Wielki proees o zabójatwo adw okata  Lewi­
ckiego, dokonanego w dnin 4 na  5 czerwca 1909 
roku  w nocy, odbywa się obecnie w Krakowie. 
Przy konającym  Lewickim zastano  ty lko  n ie ja­
k ą  Borow ską, k tó rą  Dr. Lewicki obronił w s ą ­
dzie przed sccyalistam i i z tego  powoda zosta­
ła  aresztow ana, a p ro knra to rya  skarży  ją  o sk ry ­
tobójcze m orderstw o D ra Lewickiego.

0 obrazę religii. W liberalnej prasie wie­
deńskiej, narobiła sporo hałasu sprawa nie­
jakiej Estery Frischowej, kramarki z Krako­
wa, która przez sąd tamtejszy skazana zo­
stała na 7-miodniowy areszt, za to, że uży­
wała do zawijania towarów papieru z pian » 
OO. Jezuitów p. Ł: „Posłaniec Serca Jezuso­
wego44, zawierającego wyobrażenie Chrystu­
sa. Frischowa apelowała do nąjwyższego są­
du w Wiedniu, który jednakże wyrok sądu 
krakowskiego zatwierdził. To dało powód li- 
beralno-żydowskim gazetom do napaści na 
sąd i biadania nad „uciśnionem44 źydowstwem. 
„Biedne żydy44.

Zażydzenie w urzędach. Sąd lwowski zam ia­
nował w swym okręgn kancelistam i w o sta tn ie j 
nom inacyi, następujących  żydów:

A braham  A ntm am  recte  Katz, A braham  Gins- 
berg, Mojżesz Rosenberg, N orbert AllerhaHd, D a ­
wid M ark, Mochel Buxbaum i Moryc W eintranb. 
W  stan  spoczynku czyli na  em eryturę, poszedł 
Mordcho Gltick. Ładna Iin ijska naszych „na j­
szczerszych", k tórzy  w ciskają się w szystkiem i 
szczelinami -  naw et do sądu, by nas usuw ać  
zewsząd, wywłaszczać z każdej placówki i za ­
bierać nam chleb.

Socyaiistyczny bandyta nazwiskiem  Rnper* 
K eppiinger, czeladnik kam ieniarsk i, zw any ao - 
c y a l n y m  d e m o k r a t ą ,  dostał się przed k ra t­
ki sądowe dnia 14 grudn ia  br. i s taw ał przed 
sądem przysięgłych w W iedniu za dziki napad 
na drugiego czeladnika Józefa  Szw andtnera, k tó ­
rem u śm iertelny  cios zadał. Sąd skazał go na 
18 miesięcy więzienia wraz z postem  ścisłym co 
kw artał. A na  apelacyę p rokura to ra , sąd wyż­
szy podwyższył socyalistycznem u aw antu rn iko­
wi i hnliganowi k arę  w ięzienną na dwa la ta .

Ile wydaje Królestwo Polskie na napoje upa­
jające ? W edług wiadomości urzędowych, wypi­
to w K rólestw ie w r. 1908, ogółem 4,807.829 
wiader wódki, a co kosztow ało 40,354.650 ru ­
bli. Piwa w yprodukowano w r. 1908 11 milio­
nów w iader, a w ypito nieco więcej, bo dochodzi 
do tego  dowóz piwa z Rosyi i zagranicy, k tó ­
ry  przew yższa wywóz. Na piwo wydano około 
12,500.000 rnbli. Jeśli doliczymy jeszcze wyda­
te k  na wino i szam pan itd., to  otrzym am y ra- 
zem 160 milionów ja k o  roczny w ydatek K róle­
stw a Polskiego na napoje alkoholowe. Ileż za 
te  pieniądze, wydawane ze s tra tą  d la  społeczeń­
stw a na rzecz ta k  szkodliwą, m ożnaby rocznie 
zrobić dobrego II

Dzielny naród. Finlandya, najtrzeźwiejszy 
dziś kraj w Europie, w którym oct dość da 
wna już niema ani jednej karczmy we wsi, 
a mała już tylko ilość w miastach, uchwaliła 
przed dwoma laty tak zwaną prohibicje, to 
jest zupełny zakaz wyrobu i sprzedaży wszyst­
kich napojów upajających, a więc piwa, wi­
na, wódki itd. — ©ar nie potwierdził jednak 
tej uchwały sejmu finlandzkiego, z powodu 
protestu Francyi, która wskutek stracenia 
rynku zbytu na swe wina, obawia się strat 
pieniężnych. Finlandya jednak nie zaprzesta­
ła walczyć o wytrzeźwienie swego narodu. 
Otóż zaczęto głosić bojkot napojów upajają­
cych, dzięki któremu dziś prawie nikt wa 
finlandyi napojów tych nie używa, a próoz 
tego, dnia 15 listopada 1909 r., sejm finlandz­
ki ponownie znaczną większością głosów (168- 
przeciw 34) uchwalił zakaz sprzedaży napo­
jów alkoholowych. Można się spodziewać, że 
dzielna i wytrwała praca tego narodu zosta­
nie uwieńczona powodzeniem. Finlandya da­
je nam dowód na to, że alkohol nie jest po­
trzebny do rozgrzania ciała, bo inaczej w tym 
kraju zimnym i mroźnym szczególnie wiele- 
by go używano.

Kolsj na jednaj szynie. Pociąg kalejow y pę­
dzący po jednej szynie —  nie po dwóch, to o 
s ta tn ia  nowość w kolejnictw ie. W ynalazcy 
A nglik Brennan, k tó rem a powiodło się r* . ą- 
zaó tru d n e  zadanie u trzym an ia  w rósrno 
wagonów stojących lub biegnących ^  ; dnąj 
szynie. W obec sp ec ja lis tó w  wypuścił lin-

Wojciech Gigoń
Absolwent wyższej. szkoły zawodowej w  Hamburgu, 
s. postępem cslującym, odznaczony pierwszą nagrodą 
miejskiego Muzeum przomyśtowego w Krakowie —  

otworzył

flrtyst. Zakład Galanteryjna-introligatorsRi
w Krakowie, ulica Mikołajska 1. 6.

Wszelkie roboty w zakres galanteryjno-introligatorski wchodzące, w ■1 onywa 
jaknajstaranniej, po cenach umiarkowanych.

Ip to i a lio it lą  firm y — oprawy ozdobno.



ce drucianej w agonik otrzym yw any w równowa­
dze pr »3 pomocy giroskopu, przyrządu, w k tó ­
rym  najważniejBsą częścią składow ą je s t  koło 
zamachowe, podobne' jaK przy m aszynie parowej.

Fachow iec tłom aczy to  w sposób n astęp u ją ­
cy : M asa kota, w irując około swej osi, w sku tek  
swej siły  bezwładności, s ta ra  się pozostać zaw ­
sze w te j sam ej płaszczyźnie ( jak  w zabawce 
bąkiem  zwanej, k tó rą  szybki ruch ro tacy jny  n- 
trzym uje w równowadze). Początkow o trudność 
po legała  na zm niejszeniu oporów w irow ania cięż­
k ich  kół rozpędowych, potrzebnych do o trzym a­
nia  wagonu w równowadze. W tym  celu osie 
kół rozpędowych umieszczono w łożyskach ku l­
kowych, a dla ochrony ich od kurzu zw iększa­
jącego tarcie , zam knięto cały przyrząd w pudle 
herm etycznem , z k tó rego  wypompowano powie­
trze.

Koła rozpędowe w praw iają w ruch e lek tro - 
m otory. W ynalazca przezwyciężył w szelkie tru ­
dności i świeżo przed „K rólew skiem  Tow arzy­
stwem A ngielskiem " odbył szereg prób ju ż  z 
wagonem  wielkości n a tu ra lnej.

Powiodły się one i w Londynie i w Berli­
nie znakom icie i pozw alają przypuszczać, że 
w krótce z powodu oszczędności, oraz usunięcia 
w strząśnień  w czasie jazdy , co m a zapewniać 
system  B rennana, w ynalazek jego  wejdfcie w ży­
cie, a w tedy okaże się możliwą naw et g ra  w 
w pociąga kolei jednoszynowej.

Żydostwo wywłaszcza nas z ziemi. Już pi­
saliśmy o tem, ile to już ziemi zakupili w kraju 
Żydzi, by z Gali :yi zrobić sobie Palestynę. ’ 
Fakta podane przez „Postęp" dostały się na­
reszcie i na szpalty dzienników, które na­
reszcie odważyły się — zwłaszcza liberalne — 
zwróoió uwagę c< łego społeczeństwa na to, 
co Nię dzieje. Cyfry te ze względu na waż­
ność sprawy powtarzamy jeszcze raz.

Od roku 1868, od^ąd Żydom pozwolono 
nabywaó ziemię do roku 1899, zakupili żydzi 
680 majątków, a obecnie wykupili w Galicyi 
35 procent ziemi, a drugie tyle wzięli w dzier­
żawę, czyli przeszło połowa wielkiej własno- 
śoi jest obecnie w rękach żydowskich. Na 
2000 wielkich majątków ziemski oh w Gał oyi 
1100 j e s t  w r ę k a c h  ż y d  o w s k i o h, a 50 
p r o c e n t  parcel po miastach objęli żydzi 
w swe posiadanie.

W ciąga 18 lat t. j. od r. 1874 do 1812 
z l i c y t o w a l i  ż y d z i  4 B i y i i ą c e  g o s p o ­
d a r s t w  w ł o ś c i a ń s k i c h .  W t r z e c h  zaś 
latach od r. 1894 do 1897 sprzedali żydzi na 
lioytacyi 2.856 gospodarstw chłopskie n, w 
znacznej częśoi zażądał tych licytacyi ban­
ki żydowskie. Te cyfry są grożnem wspo 
dnieniem kraju, do czego dojdziemy nie za- 
dlugo, jeżeli żydom nie wypowiemy walki 
wszyscy w całym kraju.

Posiew żydowsko-aocyalistycznych zasad.
Jeden z dzienników lwowskich pisze taŁ:

Młodzi zwolennicy czerwonej szmaty — 
rozpoczęli „wywłaszczać" bogaczy w Prze­
myślu w szczególny sposób. Założyli oni „to- 
warzj stwo" tajne.

Cała banda kikunastoletnich wyrostków, 
okradała systematycznie mieszkańców prze­
myskich w dowcipny sposób. Jeden z nich 
miał kochankę, a tą godziła się do rozmti- 
tycl „kapitalistów" za posługaeżkę — i jako 
dzielna „towarzyszka" szpiegowała na rzecz 
„partyi".

Następnie pouczała wspólników szajki, 
gdzie „burżuje" chowają kosztowności i pie­
niądze — i dawała wysłannikom partyi wska- 

wki gdzie i jak mają postępowań by się 
porządnie obłowió.

■dobno herszt tej bard} to długoletni 
towarzysz z redakcji „Naprzodu" w Krako­
wie, własnośoi zjadającego 10-koronowe gru­
szki Ignasia, k tó ry  „Naprzód" utrzymuje mar- 
K&mj pruskiemi!

Oczywiście nie mogąo się doczekąó na 
wywłaszczanie ze strony „partyi", wzięli się 
do praktyoznego przeprowadzenia programu 
„cze wonego" w żyoie n* własną rękę. Nie­
szczęściem jednak było dla nioh, że ich w

tych zapędach powstrzymała polieya i pro­
kuratury*.

Rodzina 200 osób w drodze za chlebem
W tych  dniach w yjeżdżała z portu  austryackle- 
go R jeka, rodzina rum uńska, sk ładająca  się z 
200 osób. Jechała  do P eru . Od pradziadka aż 
do osta tn iego  malca, wszyscy należeli do jednej 
rodziny. P radziadek mimo podeszłego wieka, bo 
liczy 80 la t, je s t  niety lko głow ą całej rodziny, 
ale tak że  przew odnikiem  całej te j ciekaw ej k a ­
rawany.

Rząd węgierski a robotnicy. O statn i rząd 
W eckerlego na  W ęgrzech, k tó ry  dopiero co u- 
stąp ić  m usiał, zajm ował się też  kw estyą robo­
tniczą. N a przedm ieściu B udapesztu, staw ia rząd 
□ową dzie nicę robotniczą, k tó rą  n&zwaDO „W e- 
ckerlow em ", na  cześć p rezesa m inistrów . W e- 
ckerle w im ienia rządu sakupił tam  około 470.000 
sążui kw adratow ych po 6 i pół kor.

W prawdzie przy te j sposobn u'ci, dopuszczo­
no się też ze s tro n y  rządu nadużyć, bo te  g run­
ta  zapłacono dwa razy  drożej niż one byty w ar­
te , a cegły 90 milionów na  budowę tych  do­
mów m a dostarczyć krew ny W eckerlego, k tóry  
dostaw szy z góry 3 miliony koron zaliczki, do­
piero za te  pieniądze m a staw iać cegielnię. Ale 
bądź co bądź trzeb a  powiedzieć na  pochwałę 
rządn w ęgierskiego, że pom yślał on napraw dę 
o potrzebach robotników , skoro  s taw ia  d la  nich 
tan ie  domy robotnicze. Takiej trosk i o robotn i­
ków, my nie ujrzym y w A ustry i chyba nigdy 
ta k  ze s trony  rządu wiedeńskiego, ja k  i k ra jo ­
wego.

Znowu inne wieści o warunkach pracy we 
Francyi. Niedawno przytaczaliśm y lis t jednego 
z Polaków , k tó ry  chwaląc stosunk i robotnicze 
we Francyi, zachęcał do udaw ania się tam że do 
robót polDych. Tymczasem czytam y w piśmie 
robotniczem  „R obotnik", organie kato lickich to ­
w arzystw  polskich robotników , wychodzącym w 
Poznaniu, k tó ry  ta k  p isze :

„W ielu  robotników , nie m ogąc znaleźć p ra ­
cy w ojczystych stronach , udało się do F rancyi, 
gdzie r z e k o m o  zarobek i w arunki pracy m ia­
ły być lepsze a żywność tańsza . ObecDie dono­
szą, że robotnicy nasi bynajm niej we Francyi 
ra ju  nie znaleźli. Obcy robotDicy o trzym ują tam  
pracę gorszą, aniżeli Francuzi, skutkiem  czego 
niewiele zarabiają, a żywność i pom ieszkania 
są  droższe. K oszta  podróży co praw da przedsię­
biorstw a płacą, ale odciągają je  później od za­
robku".

K to wie tedy, czy poprzednia wiadomość nie 
była rozsy łana z Polskiego Tow arzystw a emi­
gracyjnego, m ającego sw ą siedzibę w Krakow ie, 
k tó re  założywszy we Francyi sw ą ajencyę wy­
chodźczą, chciałoby do Francyi ściągnąć ja k  n a j­
więcej robo tn ika  polskiego. Bo przecież w iado­
mo, że dziś niem al wszędzie rozchodzi się o ja ­
kiś ty lko  in teres-zysk , a nie o dobro publiczne. 
Takie mimowoli nasnw a się pytanie, gdy te  
dwie zestaw i się wiadomości. Zw racam y na  nie 
uw agę wychodźców.

Śmiertelny wypadek w lesie. Ze Strzyżowa 
donoszą: Zam ożny gospodarz Zarenioa z P s trą ­
gowej nabył dla swego ta r ta k u  do spółki z 
dwoma sąsiadam i las od włość, w Tułkowicach. 
Gdy dnia  12 bm. w środę ścinał wraz z owy­
mi dwoma spólnikam i i 7 najem nikam i drzewo 
w owym lesie, spo tkał go s tra szn y  wypadek, 
k tó ry  pozbawił go życia.

Oto podczas przerw y w robocie, gdy w szy­
scy grzali się przy rozpalonem  ognisku, jedna  
z olbrzym ich sosen, toż obok rosnących, zała­
m ała  się w sku tek  szalonego wichru i ze s t r a ­
sznym łom otem  runę ła  na ziemię, padając rap ­
tow nie w to  właśnie miejsce, gdzie s ta ł Zarem ­
ba. 9 innych m iało czas uskoczyć w bok, ty l­
ko nieszczęsny Zarem ba zam otaw szy się w ga­
łęzie spadającej sosny, nie zdołał już uchylić 
się, lecz zwalił się pod pień drzewa, k tó re  go 
form alnie pogruchotało. Gdy bowiem za chwilę 
sąsiedzi p rzystąp ili do Zarem by i odkryli mu 
głowę, zauważyli z przerażeniem , iż czaszka 
była pękn ię ta , r  w czapce znajdow ał się mózg 
zabitego. Nieszczęśliwy zostaw ił żonę i osiero­
cił k ilkoro  dzieci.

Węgieł w środkowej Galicyi. Z Gorlic do­
noszą, że w tu tejszym  powiecie, w miejscnwnści 
Rzepiennik Biskupi, odkryto  gruby pokład węgla 
brunatnego. W edług opinii inżynierów charlo tten- 
burskich, którzy  przeprow adzali poszukiwania, 
mamy w środkow ej części k ra ju  niew yczerpane 
bogactw a węgla o znakom itym  składzie chem i­
cznym i wielkiej siie kaloryi.

Przegląd polityczny.
Zabór austryaeki. (Z dyskusyi budżetowej 

w Sejmie. — Umiarkowanie Rusinów. — 
Niemcy o Galicyi). Przez cały tydzień toczyła 
się w Sejmie krajowym dyskusya budżetowa, 
która prawdopodobnie) dopiero w przyszłym 
tygodniu się ukończy. Przemawiali przedsta­
wiciele wszystkich stronnictw w Sejmie (re­
prezentowanych. Najbardziej charakterysij- 
cznemi były przemówienia dwóch posłów 
konserwatywnych Drów Hupki i Starowiej- 
skiego, którzy wystąpił1 przeciw rządom 
wszechpolaków w Koie Polskiem w Wiedniu 
i ich polityce. Szczególnie poseł Hupka ostro 
atakował wszechpolaków, nazywając ich 
stronnictwo prawdziwą klęską wszystkich 
dzielnic Polski. Także poseł Stupińęki ener­
gicznie wystąpił przeciw narodowym demo­
kratom, zarzucając im mnóstwo różnych za­
szczytu nie przynoszących rzeczy. W obronie 
Koła Polskiego wystąpił prezes jego Dr Głą- 
biński, który bronił równocześnie stronnictwa 
wszechpolskiego przei zarzutami mówców 
innych stronnictw. Jako „adwokat wszuch- 
polaków" wystąpił również ks. Stojałowski, 
który na swe stare lata podjął się tak nie­
wdzięcznej pracy: obrony wszechpolskich 
krętactw politycznych i koziołków.

W dyskusyi przemawiali również przed­
stawiciele stronnictw ruskich. Z przemówień 
ich można wywnioskować, że radykalne 
prądy między Rusinami trochę osłabły. Po­
słowie ruscy, prócz kilku zawodowych krzy­
kaczy i warchołów, na ogół przemawiają 
w tonie trochę umiarkowańszym niż to miało 
miejsce na ostatniej sesyi. Nie uprawnia nas 
to jednak jeszcze do żadnych na przyszłość 
nadziei.

W Sejmie zwrócono także uwagę na coraz 
silniejszy w kraju naszym ruch niemiecki 
Koloniści niemieccy osiadli w Galicyi, do 
ostatnich lat zachowywali się wobec społe­
czeństwa polskiego dosyć lojainie. Pod wpły­
wem jednak agitacyi wszecbniemieckiej sze­
rzonej za pomocą prasy, odezw i broszur 
hakaty stycznych Niemcy zaczęli w ostatnich 
trzech latach głowy coraz bardziej podnosić 
i butniej występować. Dobrze się więc stało, 
że na niebezpieczeństwo z tej strony nam 
grożące zwrócono w Sejmie uwagę. Potrzeba 
bowiem zająć się kolonistami niemieckimi 
energiczniej i o ile możności tamę położyć 
robocie wrogiej naszemu społeczeństwu i pol­
skości naszego kraju.

Austryo-Węgry. (Sejmy.—Rada państwa.— 
Notvy rząd). W wewnętrznej polityce austria­
ckiej nie zaszedł żaden większy wypadek. 
Względny spokój i cisza. Obradują i pracują 
Sejmy poszczególnych krajów. Zwołany zo­
stanie również sejm czeski — niewiadomo 
jednak, czy będzie zdolny do pracy. Porozu­
mienie między stronnictwami niemieckiemi 
i czeskiemi jeszcze nie nastąpiło, chociaż u- 
kłady prowadzone dotychczas znacznie do 
niego zbliżyły.

Fada państwa zostanie zwołaną koło 10 
lutego.

Na Węgrzech został wreszcie utworzony 
nowy rząd. Skład nowego gabinetu węgier­
skiego jest następujący:

Hr. Khuen-Hedei vary obejmuje prezydyum 
a równocześnie kierownictwo ministerstwa 
spraw wewnętrznych, ministerstwo »a late- 
re- i ministerstwo dla Chorwacyi.

Władysław Lukaca ministerstwo skashu. 
Hieronymi ministerstwo handlu.

Józef Dobrzyński
RrakAoi — SłmnkMMfea 12.

poleca swe usługi przy urządzaniu mle- 
S  G □  czarń, serkarn, obór i t. d. □  □
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Dr Franciszek Szekeii ministerstwo spra­
wiedliwości i prowizorycznie ministerstwo 

■ oświaty.
Hr. Bela Serenyi ministerstwo rolnictwa.
Jsnerał-major Hazay mimisterstwo hon- 

wsdów.
Gabinet hr. Khuena przyjęto z jednej 

strony w r o g o ,  z drugiej o b o j ę t n i e .  Hr 
&hueu-Hedervary liczy atoii w powodzenie 
gdyż zapowiada program bardzo p o p u l a r ­
ny .  Główną cechę tej popularności, na któ­
rą najwięcej liczy, jest hasło powsrechnego 
prawa głosowania.

W kołach politycznych, zwłaszcza kato­
lickich, wywołał oburzenie fakt. iż w nowym 
gabinecie ma objąć minister sprawiedliwo­
ści Dr S z e k e 1 i tekę wyznań i oświaty. 
D o tej pory bywał ministrem wyznań i o- 
fiwiaty katolik, tymczasem Dr Szekeii jest, 
unitaryuszem t. j. s k r a j n y m  p r o t e s t a n ­
t e m  a zarazem członkiem lóż masońskich.

Dziennik >Budapesti Hiriap* przypomina, 
źe tajni radcy muszą przysięgać, iż nie są 
członkami t a j n y c h  stowarzyszeń. Tymcza­
sem Dr Szekeii złożył dziś przysięgę i wszy­
scy wiedzą, że przysięga jego jest fałszywą,

Niemcy. (O wolność obywatelską). W par­
lamencie niemieckim zajmowano się szeroką 
sprawą przeniesienia kilkunastu urzędników 
za głosowanie w Katowicach podczas wybo­
rów do rady gminnej na Polaków. Interpela­
cję  w tej sprawie wnieśli Polacy łącznie 
z centrowcami. Mówcy centrowi i Polacy a- 
takowali ostro rząd i jego politykę wobec 
ludności polskiej. Sekretarz stanu Delbrtteck 
w odpowiedzi na interpelacye zaznaczył, że 
przeniesienie 14 urzędników, którzy gloso­
wali za Polakami było zgodne z zarządze- 
n.ain rządu, który nie może dopuścić, aby 
marchie wschodnie zostały wydane na łup 
polsko-słowiańakiej kultury. Obrady nad tą 
sprawą trwały trzy dni. Jak jednomyślnie 
dzienniki stwierdzają, rząd poniósł wielką 
parlamentarną klęskę. Nie zdołał bowiem u- 
sprawiedliwić swego czynu, przeciwnie wy­
stąpienia ministrów dowiodły, że popełnione 
zostało wielkie bezprawie i złamane jeszcze 
raz konstytucyę.

Rosya. (Nowy gwałt). Nad Finlandyą za­
wisł cios ostateczny. Kraj ten, cieszący s;ę, 
jak wiadomo, autonomią, ma być wcielony 
do państw i rosyjskiego jako jego część in­
tegralna. Hząd caratu wysilał się przez cały 
szereg lat, aby wreszcie samodzielność Fin- 
landyi znieść, i chwila ta dla Finlandyi kry­
tyczna spada oi i cnie na nią jak grom z ja­
snego nieba.

A że kwestya finlandzka ma wiole wspól­
nych cech z Królestwem Polakiem, które po­
dobne jej koleje przechodzi, więc jasnem jest, 
iż Po’acy kwestyą finlandzką zajmują się 
żywo i współczują z nią Prasa finlandzka 
zaznacza, że rząd rosyjski od dawna spoglą­
dał z ukosa na Finlandyę, jednak po ostat­
niej klęsce w walce z Japonią zmiękł nieco. 
Mowa cara Mikołaja odznaczała się podobno 
wówczas umiarkowaniem. Wobec tego sejm 
finlandzki żądał szeregu ustępstw, na któro 
car się godził. Jednak niedługo potem zniósł 
car odrębne wojsko finladzkie i postanowił, 
aby Finlandczycy służyli w wojsku rosyj- 
skiem

Oczywiście zarządzenie to wywołało gło­
śny protest i rewolucyę Niepokoje panowały 
ustawicznie. Wreszcie w  r. J908 rozwiązano 
sejm za żądanie zniesienia zarządzeń rilsyfi- 
kaoyjnych. które jeszcze bardziej spotęgo­
wano. Obecnie znosi rząd carski zupełnie 
Finlandyę.

Tak to rządzi konstytucyjne państwo ro­
syjskie w XX w.

Na Dalekim Wschodzie wciąż się kotłuje. 
Zbrojenia prowadzone są z niesłychaną ener­
gią. Zarówno Japonia, Jak i Chiny przy­
gotowują się pospiesznie do wojny. Rząd 
chiński postanowił skupić wojska nietylko 
w Mandżuryi, ale także w Mo n g o l i i .

Wojska chińskie, uzbrojone po europejsku, 
nadciągają nad granicę rosyjską.

Powszechnie Śądzą, że atak Japończyków 
na Władywostok nastąpi w niedługim czasie. 
Japończycy wzmocnili znacznie swoje for­
tece i załogi w północnej Korei. Japoński sztab 
generalny wyjechał w podróż inspekcyjną na 
Koreę. Cała Mandżurya zalana formalnie szpie­
gami japońskimi, tak samo, jak przed wojną 
w r. 1904.

In teresujący główny katalog  z 3000 odbitkam i 
darm o i op łatn ie wysyła n a  żądanie do każdego, 
pierw sza fabryka zegarków  Hanns Konrad w Brfix 
Nr. 343 ( zechy. Ten piękny ilustrowany katalog za­
wiera ryciny ostatnich now ości: zegarków, złota, sre­
bra, muzyki, skór, towarów ze stali, urządzenia do­

mowe, toaletowe, broń etc.
Niechaj nikt nie zaniedba sprowadzić sobie tego k a­
talogu w którym  każdy znajdzie sobie coś gustownego.

Moczenie W łóżku po największej części przypi­
sywane bywa nawyczce, podczas gdy ono spow odo­
wane je s t osłabieniem muszkułów pęcherzowych. In ­
sty tu t „SANITAS", Velburg P. 86 Bawary a, udziela 
bezpłatnych wyjaśnień w sprawie zaradzenia te j nie­
mocy. — Koniecznie podać należy wiek i płeć do­
tkniętych tein cierpieniem.

Dobry środek domowy. 1’ośróa środków domo 
wych, używanych zwykle jako  bóle uśmierzające i 
odoiągające nacieranie w zazęb ien iach  itd., zajmuje 
wyrabiane w laboratoryum  apteki Dr. Richtera w Pra­
dze Liniment. C psici co.np. z „Kotwicą" (zastąpienie 
„Kotwicznego Pain-Expelleru“ ) pierwsze miejsce.

Cana jest niską: 80 hal, K. 140 i 2 — za butelkę, 
każda butelka mieści s.a w pięknem pudelku które roz­
poznać można po znane.i kotwicy.

nadesłane.
(Za dział ten  R odakcya nie odpow iada).

NAJSTARANNIEJ P R O W A D Z O N Y
ZAKŁAD POGRZEBOWY
od 15 lat istniejący pod osobistem kierown.

Antoniego Horaka
Kraków, ulica Mikołajska L. 14. Telefon 248.

Urządza pogrzeby skromne i rai wspa­
nialsze, posiada wielki skład trumien 
metalowych, dębowych i innych wła­
snego wyrobu. Posiada groby wie­
czyste, uskutecznia przewóz zwłok 

z kraju i z zagranicy.

Bibułki w książeczkach „Pobudka**
wyrobu

Mra W . BEŁDOWSKłEGO w Krakowie
s ą  p ifC  r s z - j  j <k -ś ‘i 

Wyr rb iam  je, ty  wyprzeć z naszego kraju 
lego n-dzaju obce wyr<»h\. jak: G r i f f c i ,C lu b ,  
lo Deiico :td., w ceuacb p ■ 2, 4 i 6 o, D■> na­
bycia w trafikach. Na żądanie w\svł ttn .-kazy 

darmo.

Nakładem Księgarni katolickiej 
Dra W ładysława Hiłkowskiego w Krakowie 
9, Piać Maryacki, róg Rynku Głównego, Telef. Nr. 708

wyszła
najlepszr książeczka do nabożeństwa dla inteligencyi p-1.

Modfi^ewnik katolicki.
Zbiór modlitw najpotrzebniejszych, przeważnie odpu­

stami obdarowanych, zebrał i ułożył
O. S. B.
To w. Jez.

Str. 406, w 32.
Książeczka ta, zawierająca najwznioślejsze mo­
dlitwy, drukowana starannie na najpiękniejszym 
welinie, z obwódką różową na każdej stron­
nicy, drobnemi ale wyrażnemi, bo zupełnie no- 
wemi czcionkami, w formacie małym, kosztuje 
w wyborowej miękkiej oprawie z najlepszego 
szagrynu K. 5 50, toż samo z paskiem skórza­
nym zamiast niepraktycznej klamerki K. 6 50. 

Na porto należy dołączyć 40 hal.

%■ '
F A B R Y K A

Wyrobów z bronzii
i s r e h r a

naczyń kościelnych
Posiada na składzie n i elki wy 
bór gotowych kielichów, Mon- 
śtrancyi, Lichtarzy, Kandela­
brów, Krzyżów up. i sprzedaje 
takowe po nader przystępnych 
cenach. Wyzłaca, srebrzy, bron- 
żuje stare zużyte naczynia zgwa- 
rancyą, posiada własną odie- 
warnię i jest w możności wyko­
nywać zamówienia n e z  k o n  
k u r E n t y  i.

W ykonuje zarazem na zamówienie świeczniki 
elektryczne i t. d.

C e n y  m o ż l i w i e  n a j n i ż s z e . ;  Franciszek Sopaczyński
_____________________ Kraków, ul. Fleryańska 1.47.

G S @ S @ @ 3@ @ tS © S a3@ G 8@ S 3S  

B a h d a ż e  ru p tu re w e
bardzo praktyczne.

Wielka doniosłość i znakomitość 
dla osób cierpiących na różno przepukliny 
pachwinowe, poleca naski bez żadnych sprężyn

fach ow y  bandaży sta

H. H irk ie iiicz
&l. Mtosfionsa 1. ”i.

jako ulepszone i nowo wynalezione 
swoje systemy, wygodne noszenie 

bez żadnych dolegliwości.
Liczne uznania. Gwarancya ogólna. Listowno objaśnienia,

O strzega się przed b lagą niefachowych, 
którzy w p ro s t wyzyskują.

Na żądanie wyjeżdżam. 365

Na ż a-i ani,- wysyła cenniki ilus trow ane  gratis .

Karty z  widoKassi ze wsciudu
sztu- v.n <- e ; konano  _ cudnem i fa rb am i k am ień - 
nem i. itia  i.-iiormacyj naukow ych  i ula, z b ie ra ­
czy szczególni o się  n ad a jące , z n a jp ięk n ie jszy ch  
m iejsc R zym u, Indyj, E g ip tu , P a le s ty n y , Śró 
dziem aego  M orza, L ow antyrisk io  i D .tlm alyńsk ie  
brzeg i m orsk ie , daU ; obrazy  w schodnie, życia 
ludu w z(-s\aw ionych se ry ach  po 6 s z tu k  o p ła ­
tn ie  za poprzedniem  n ad esłan iem  należy tości 
— ‘55 h. 10 różnych  se ry j po 6 sztuk, ra ­
zem 60 s z tu k  za za lic zk ą  K. 4 .50, zam ów ien ia  

n a jp ra k ty c z n ie j za  p rzekazem  pccztow em .

C. i k. nadworny dostawca

Hanns Konrad
Briix Nr. 359, (Czechy).

Tras i&ze od ndededshlch
" E S r jS S r  Kratycdw

utica Floryańska L. T, * |SBm pl-R Halicki L. 7. 
tuż j)THy Rynicu. BISBUij gM e Central. Kawiarnia.I r a lis ,

tylho w Związhu MnMih hp& mw
Fierwssjrzęd»r magazya la  aanowienia.
Wielki skład materyałów krajowych i angielskich.

KRÓJ ANGkELSKł ”  ■
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Za darmo
i opłatnie otrzyma każden mój główny 
katalog z przeszło 30u0 odbitkami z 
różnymi potrzebnymi przedmiotami i 
podarunkami różnego gatunku, który 

ja na żądanie zaraz wysyłam
C. i k. nadworny do­

stawca
w BR0x Nr. 348 (Częctay).

HANNS KONRAD

URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOWSZYCH 
WYMAGAŃ

F A B R Y K A  W Y R O B Ó W  M A S A R S I  OH
JÓZEFA BIALIKA

W  KRAKOWIE, UL. FIJDRYAŃSKA 50. 
FILIA: PLAC MARYACK1 2

poleca w zakres m asarstw a wchodzące wyroby w jak  najlepszym gatunku 1 o wybornym smaku.
PRZESYŁKI odwrotną pocztą za pobraniem.

I I
Szczotki do włosów i sukien, szczoteczki 
do zębdw i paznokci, grzebienie rogowe, 
kauczukowe, celuloidowe, z kości sło­

niowej i szyldkretowe, poleca:

Stefan Porębski Krak6m,
Rynek 32. B-c.

Dla Kół«K Rolniczych — =
1 kilo Słoniny po 170 do 1*76 kor.
1 kilo wybornej kawy palonej po 270, 2 80, 

3-40, 3 80 kor.

w ysyła handel

Jahóba Piekły
m Podgórzu.

Kogofcolmiek Interesują
następujące pytania. 1) w jaki spo­
sób mogę nauczyć się bez trudu i bez 
potrzeby kucia słówek i gramatyki 
na pamięć, a nawet bez powtarzania 

lekcyj w domu, języka

angielskiego, francuskiego, nle- 
mlecfe., Dłuskiego Ink rosyjskiego

tak, abym mógł biegle i poprawnie 
rozmawiać, czytać i pisać? 2) czy 
mogę dojść do tego celu w ciągu 
6 do 8 mies. biorąc po trzy godziny 
tygodniowo lub w ciągu t do 4 
miesięcy, biorąc godzinę codziennie?
3) czy jest możliwem, ażebym w 
ciągu 5 do 6 tygodni nauczył się 
tyle, abym mógł udać się w podróż?
4) czy jest możliwem, ażeby obcych 
języków sprawiła mi raczej rozryw­
kę, ' niż wztężąjącą i nudną prace ?
5) czy nawet osoby w starszym 
wieku z zupełnem zaufaniem mogą 
przystąpić do nauki ? — zechce za­
żądać bliższych wyjaśnień lub pro­
spektu w biurze instytutu The Ber­
litz Sobools of Languages w Krako­
wie, przy ulicy Floryańskiej L. 25.

M A G A Z Y N
o bu w i a  męskiego, damskiego i dla dzieci

pud firmą:

PIERW SZA KRAKOWSKA SPÓŁKA SZEW C u W
prasy u l.  Z w ie r z y n ie c k ie j  I. 4 .

poleca swój bogato zaopa­
trzony s k ł a d  o b a w i a  wy­
konanego według najnow­

szych fasonów. 
P r z y j m u j e  z a m ó w i e ­
n i a  n a  e b n w le  wgsr.el- 
k i e g n  r o d z a j u  i wyko­
nuje takowe na czas ozna­
czony, — /. wszelką dokła­
dnością, ręcząc za ich trw a­

łość. 369

p o  c e n a c h  m o ż liw ie  p r z y s tę p n y c h .

Polecając się łaskawym względom Szanownej 
P. T. Publiczności, Kreślę się za firmę

W alenty Kcrta.

Karabiny do polowania.
Doskonale wypróbo­
wane z najlepsze­
go gatunku do­

starcza 

c. i k. nadworny dostawca

H AN N S KONR AD
w Briix Nr. 358 (Czechy).

Dubeltówki „Lankastrówki" z stalow ą lufą, 
automatycznym łożyskiem, z w yśfeku jącym  

zamkiem Kor. 55.— , 62.— , 75 —  i wyżej.

Dubeltówki „H am m erles“ samonaciągające się, 
bez kurka, nowy model, z trzykrotnem zam­
knięciem „Greener" z zamkiem bezpieczeń­

s tw a Kur. 112.— .

Największy w ybór strzelb i rew olwerów  znaj­
duje się wykazany w moim głównym kata­
logu z 3000 odbitkami, który do każdego 

darmo i opłatnie przesłany będzie.

m m i  12, w s z ę t e  ta

Torty
rozmaite w doborowym gatunku, 
gustownie ubierane, począwszy od

kor. 4,
Torty weselne stosownie do za­

potrzebowania poleca:

JAN MICHALIK
CUKIERNIA LWOWSKA 

KRAKÓW, FLORYAŃSKA 45 
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Marka ochrono,,. „Kotwica"

Linimenf. Capsici comp.
zastąp ien ie

1

Kotwicznego Pain-Expelleru
jest powszechnie znane jako wyśmienite, bóle 
uśmierzając i odciągające naoieraaie w za- 
ziąbieniach itd.; do nabyoia we wszystkich 
prawie aptekach po cenie 80 hal., K1.40 i 2 K. 
Przy kupnie tego wszędzie ulubionego środka 
domowego trzeba przyjmować tylko butelki 
oryginalni w pudełkach z naszą ochronną 
marką,JKotwicą",wtenczas jesteśmy pewni, że 

otrzymaliśmy preparat oryginalny.
A p t e k a  D r .  R i c h t e r a  
p o d  „ Z ł o t y m  L w e m "

w Pradze, ulica Elżbiety No. 5 nowy.

PREMIOWANA .
FABRYKA MEBLI, SIATEK,

żelaznych konstrukcyi, 
i wyrobów ornamentalnych kutych

JÓZEF GÓRECKI
w Krakowie, ul. św. Wawrzyńca L. 26

poleoa się do wykonania po bardzo 
przystępnych cenach:

Wszelkich siatek, maszynowych i ręcznych, 
Mebli żelaznych i mosiężnych, 
Konstrukcyi dachów, schodów  żelaznych, 
Wszelkich artystyczn. w yrobów żelaznych.

MAGAZYNY WŁASNE WE FABRYCE.
Telefon Nr. 277. Adres listów i telegramów wyraźnie

Józef Górecki, Kraków.
UWAGA! Firma powyższa niema nic wspól­

nego z handlem żelaznym firmy Tom. Górecki 
w Rynku.

Od 15-tu lat istniejący

Zakład pogrzebowy *
d a w n i e j Józefy Nowińskiej o b e c n i e Horakowe,,

K rakow ie p r z y  ul, M ikołajsk iej I. 14. — T elef, 248,
pod Osobistym kierownictwem emer. ofie. poi. ANTONIEGO HORAKA.

Urządza pogrzeby od skromnych do najwspanialszych, posiada wielki skład t rami en metalowych oraz dębowych i innych własnego wy­
rębu. Posiada groby wieczyste. Uskutecznia przewóz zwłok w kraju i z  zagranicy. — Ceuy umiarkowane.



Str 8. P O S T Ę P Nr. 4

^ Smn GRUDZIŃSKI i Tiiium BERBER^
GŁÓWNY SKŁAD FRAN­
CUSKICH ZNAKOMITYCH P A TH E F O N O W

Najmilsza szlachetna rozrywka dla każdej rodziny. 
Oszczędne w użyciu, gdyż grają bez zmiany igły, na 
płytach nieskończenie trwałych. Jedyne do tańca. Od­
dają głos czysto, ? w łaściw ą barw ą i siłą. Nowe wspa­
niałe zdjęcia polskie. —  Naprawy we własnej pracowni. 
CENY NISKIE. ŻĄDAJCIE CENNIKÓW DARMO i OPŁATNIE.

Kraków, Szewska L. 10.
Telefon 305. Czek 94564.

Jedyny w kraju katolicki zakład 
tego rodzaju.

Udadzą się
niespodzianki za nie wiele pieniędzy, jeżeli Pan 
podarunk i d la  swoich krew nych sprow adzi z m o­
je j firm y, i w tym  zam iarze za pośrednictw em  

k a r tk i  pocztowej, zażąda

mój bogato (Ilustrowany główny katalog 
z 3000 odbitkami, który za darmo 

i opłatnie prześle
C. i k. nadw orny dc-stawca

Hanns Konrad
w Briix Nr. 352 (Czechy).

SP1

Strzelby!
Jednolufki od kor. 26.—
Dwulufki od kor. 35.—
Floberty od kor. 8.50 —
Rewolwery od kor. 5. —
Pistolety od kor. 2. —

Naprawki tanio. — Cenniki illustro- 
wane darmo i opłatnie.

Franciszek Dusek. Opoćno a. d. Staats- 
bahn, Czechy 153.

Moczenie w  łóżku
Natychmiastowe odzwyczajenie zape­
wnione. — Objaśnienia bezpłatne. —
Podać wiek i p łe ć ! — ŚwietDP pisma 
dziękczynne. — Polecenia lekarskie.

Instytut „Sanitas“
W e lb u rg , p. 8 6 . B a w a r y a

ZRHHIEHIH ,Ba
i

każdego rodzaju powinny być starann ie  przed ja ­
kimkolwiek zanieczyszczeniem chronione, 

gdyż przez takowe najmniejsze zranienie, w 
bardzo ciężką ranę zamienić się może. Od 

40 lat znana ł  iść ściagająca zwana
PRHGSKH m n ś c  D o m o w n

jako  najpewniejsza, okazała się do tego naj­
stosowniejszą. =  Maść ta  ochrania ranę, 
przed zanieczyszczeniem, łagodzi zapalenie 
i ból, działa ochładzająco i przyspiesza zabli­

źnienie.
8 ^ "  Przesyłka codziennie.
C ena 1 pu szk i 70 h ., zap o p rzed n iem  
n ad e sła n iem  3 K. 16 1). p rze sy ła  4 p u ­
szk i, za poprzedniem  n a d e s ła n iem  7 K. 
p rzesy ła  10 p u sz ek  o p ła tn ie  do w szy s t­

k ich  s ta cy j au s tr.-w ę g m o n arc h ii..

UWAGA na nazwę nie- 
peratu wydawcy 
na cenę i markę 

ochronną.

Prawdziwy tylko po 70 hal. 
f iŁ Ó W S Y  S K Ł A D

B. FRA G N ER dostawca
WYSYŁKA CODZIENNIE. — —  

P R A f łA ,  M A Ł A  S T R O N A .
róg ulicy Neruda Nr. 203.

Składy w aptekach Austro-W ęgier.
3[

Pieniądz
oszczędzi tylko ten który w potrzebie przed 
zakupnem przedmiotów i podarunków  różne­
go rodzaju, zarząda mój główny katalog z3000 
odbitkami, który za darmo i opłatnie otrzyma, 
a w którym każdy coś odpowiedniego znajdzie

HANNS KONRADC. i k. nadworny do­
stawca

w BRUX Nr. 356 (Czechy).

POD KILIŃSKIM. POD KILIŃSKIM.

HANDEL SKÓR I PRZYBORÓW SZEWSKICH
KRAKÓW, UL. FLORYAŃSKA L. 29.

Fe lik s a Grodzkiego
poleca się P. T. Publiczności:

Utrzymuje na składzie wielki wybór 
skór z pierwszorzędnych fabryk krajo- 
jowych i zagranicznych, przybory do 
obuwia dla PP. Szewców, przybory dla 
PP. Tapicerów, Rymarzy, Siodlarzy, 
Introligatorów, Rękawiczników i t. p.

Najlepsze cztrn idło do obuw ia „Sokół".
Zlecenia odwrotną pocztą i koleją.

Dla PP. Kupców i Kółek robi znaczny opust.

R E K b f l l M C U E
oraz wszelkie inne pochnia w sprawach woj­
skowych, w spraw ich małżeńskich, kaucyj­
nych, tudzież Podania do Tronn sporządza 
szybko i tanio, a zarazem udziela wszelkich 
wskazówek, najstarsze w Galicyi c. k. konc.

Biuro informacyjno dla spraw wojskowych
em. maj. K. Kornbergera i K. Moscheniego 
Kraków, „Wilia Wenecya" obok Sokoła przy 

ulicy Wolskiej.
Jedyny  Zakład  wojskowo-naukowy.

I! . - 1
M > j
yTO
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Bez nauczyciela, bez nauki, 
bez znania nut

może każdy na mojej

dętej trąbce a k o r d o w e j
pieśni, tańce i marsze wygrywać.

o
€
o
co-
o -

-o
c o
o

w
o

Na weselach i przy sposobności różnych roz­
rywek, przy wycieczkach ect. najlepiej polecam 
Nr. 366 z 10 tastrami, 20 głosów, 2 basowe 
36 cm. długie z [samoistną nauką K. 250 , 

3 sztuki kor. 7.
Akkordeon z najlepszem wykonaniem i z naj- 

lepszem tonem za sztukę K. 3.60. 
Wysyła za zaliczką lub za poprzedniem na­
desłaniem należytości przez c. i k. nadw or­

nego dostawcę

H a n n s  K o n r a d
w Briix Nr. 2009, (Czechy).

Bogato illustrowany, główny katalog- z więcej ja k  3000 
odbitkami wysyła do każdego darmo i opłacony.

PIOT, PARAFIŃSKI
RYMARZ i SI0DLARZ  

w Krakowie, przy ul. Długiej L. 34
poleca własnego wyrobu

WSZELKIE PRZYBORY 
RYMARSKIE I SIODLARSKIE

a  m i a n o w ic i e  :

rozmaite uprzęże na konie, wybicia pojazdów 
siodła i rządy na konie wierzchowe, przybory 

podróżne, pasy do maszjn
o ra z

przyjm uje w szelkie napraw y, ręcząc za rzetelne 
i punktualne w ykonanie.

»TnTftToToToTnIo¥oknTnToloIoIoTeToT<

Fonografy i Gramofony
doskonale funkcyonujące 
dostarcza po najtańszych 

cenach fabrycznych

Hanns Konrad
c. i k. nadworny dostawca w  Brfix, 

Nr. 346. (Czechy).
Fonografy z dwoma walcami Kor. 9. 
Gramofony z dwoma kawałkami mu­

zyki Kor. 22 i 26.
Żądaj Pan m ojego bogato ilustrowa­
nego głównego katalogu z  3000 odbit­

kami za darmo i opłatnie. 
Wysyłka za zaliczką! Niema ryzyka!

Wymiana lub zwrot pieniędzy.
>XOX»XV>JLUXUXU1 OXUXUJLUXUXUA»1 »1 ^X0 i Ą
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Kupujcie u chrześcijańskich PT. Kupców, Przemysłowców i Rzemieślników.

1

Jedyny l(at«licl(i stfad przybordw fotograficznych
pod fachowem kierownictwem.

ły ty
^ y n y
rzybory
rzyrządy
apiery

Fotogra-
ficzne

KRAJOWE i ZAGRANICZNE NAJSŁYNNIEJSZYCH FIRM: „FOS1 
(WARSZAWA) KODAK, GOERZ, LUMIERE, JOUGLA etc.

Po najtańszych cemcłi. W największym wyborze. C E N N I K  G R A T I S .
 Warszawski Skład przybarów fotograficznych. Kraków, Szewska I, 2.

g ą S I J S I n Ł . M n l n Ł Ł W a j
M 7.LI.J   •?.Zakład a r t y a t y e mo -  

k&mieni&rs. i budowh

Józefa KULESZY 3M
naprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiada 
w ie lk i wy b ó r  goto­
wych pomników z pia­
s t  owca. granitu i mar- 
m rrw Podelmuje się 
wykonuun grobów w 
miejscu i na prowia- )

3

E
7> oyi. Telefon 769. tf
£tr_ E 3 E E

|  Skrzypce do nauki 
i koncertowe

Tylko najlepszego wyrobu 
i z najdokładniejszem wy­

konaniem.
S k r z y p c e  d o  n a u k i  bez
smyczka po kor. 4-80, 5.50, 6-—, 

7-60, 860, 1 1 --, 12-50.
S k r a y p c e  k o n c e r t o w e  po
kor. I4  - ,  17 — 2C-50 i 24 -
S k r s e y p c e  o r k i e s t r o w e

silne w tonie po kor. 28'—,
3 2 -  i 40 _  

N m y c s k i  d o  s k r s e y p ie c  po 80 b., kor.
1 —, 1-40, 1-80, 2■— i wyżej.

F u l e r .  f i  ( K t n i s )  n a  s k r z y p c e  po 
kor. 3-50, 4-50, 5 40, 6 50.

Cytry, harmonijki, gitary, okaryna itd. 
w najbogatszym wyborze.

NIEMA RYZYKA!
WYMIANA LUB ZWROT PIENIĘDZY!

Rozsyła za zaliczką lub za poprzednlem  
nadesłaniem  naleźytości c. i k. nadw orny 

dostaw ca

Hanns Konrad
Dom wysyłkowy tow. muzyczn. Brux 

Nr. 342 (Czechy).
Bogato ilustrew any katalog  z 3000 odbi­
tkami na żądanie każdemu za darmo opia- 

tnie wysyła.

I
I

Reumatyzm, Gościec, 
Newralgia i odmrożenia

powodują często nieznośne bole. Do szybkiego 
uspokojenia i uśmierzenia tychże, do sklęśnię- 
cia obrzmień, przywrócenia ruchliwości człon­

ków i usunięcia świądu dziada zadziwiająco 
skutecznie

C O N T R H E U M A N
Słowny znak ochronny (Men- I 
tholo salicylow ego ekstrak tu  I @  

kasztanow ego. I

Przy nacieraniu, masowaniu lub kom­
presach. 1 tuba 1 koronę.

cGJSza poprzedniem nadesł. K. 1.B0 będzie 1 tuba
» » » ??  ̂ jj
n n jj » I® »

Wyrób i skład główny

Apteka B. FR9GNERA
c. i k. dostawcy dworu, 

PRHGH-M., Nr. 203.
Uwaga na nazwę preperatu i na wydawcę.

Do nabycia w aptekach.

W incenty Satalecki
w KRAKOWIE, ulica Floryańska L. 18.

poleca uznane ogólnie za najlepsze w smaku

szynki
oraz wszelkie inne wędliny niezrównanej do­

broci i wielki zapas szmalcu i słoniny.
Zlecenia uskutecznia odwrotnie. — Cenniki 

szczegółowe na żądanie franco.

Koncertowa harmonika 
u s t n a  z b ę b e n k i e m .

Mała o r k ie s t r a  kieszonkowa.
Pewna ilość osób jest w stanie utworzyć całą 

kapelę ustnej ha-moniki z bębnem.

Nr. 2271. Ustna harmo­
nika znakomitym akom­
paniamentem bębna. Mo­
siężne okucie, 10 dziu­

rek, 20 głosów, tastry 
wykładane perłową ma­
cicą, 1-szej jakości z bę­
bnem skórzanym, każdy 
może zaraz grać, za 1 sztu­
kę w eleganckiem karto­
nie opakow ana kor. 2*50.

c. i k. nadwornego dostawcę

Hanns Konrad
w  Brus Nr. 3 0 0 8  (Czechy).

Bogato illustrowany główny katalog z 3000 
odbitkami na żądanie wysyła do każdego 

darmo i opłatnie.
Nr. 2272. T ak a  sama z 16-ma dziurkami, 3 2  
głosy, tremalo, pierszej jakości z bębnem skó­

rzanym K. 3.
Żadne ryzyko! Wymiana dozwolona lub zwrot 

pieniędzy!
Wysyła za zaliczką lub za poprzedniem na­

desłaniem naleźytości przez

iłowo otworzona

pracownia kraw iecka
i skład m ateryałów

Marcina Czaji i W ł. Rechowicza
Kraków , ul. M ike ła jska  1. 24. 

Wykonuje wszelkie suknie dla

P rzew ielebnego PT. Duchowieństwa. 

Speoyalno ó: Sutanny. =-■ :

PODAREK NA GWIAZDKĘ ! ♦ książka p. t. PODAREK NA GWIAZDKĘ!

K U C H N I A
POLSKO-FRANCUSKA

-► Podany podział sam o treści mówi: < -
Cz. I: Jad łosp isy  I ich w ykonanie.

Rozdział I: Obiady.
Rozdział II: Śniadania. Rozdział III: Kolacye. 

Rozdział IV: Jadłoplsy dla dzieci.
Cz. II: Przepisy.

VIII: Sałaty.Rozdz. I: Znpy (1001)
„ U: Garnitury.
„ III: Sosy.
„ IV: Paszteciki.
„ V: Sztuki mięsa. 
„ VI: Potrawy 

zimne 1 gorące, 
„ VII: Pieczyste.

IX: Jarzyny.
„ X: Potraw y sło­

dkie (zimne I gorące): 
1) Ciasta. 2) Lody.

3) Kremy. 4) Galarety. 
5) N—joje zimne

i gorące.

Cz. III: Przyjęcia. 
Rozdz. 1: Świecone I (według tradycyi 

„ II: W igilia (  -  -  .
„ III: Bale i W esela.

Hr. Potockich).

Cz. IV: Konserwy. W ina. W iadomości 
praktyczne.

Rozdz. I: Konserwowanie owoców i jarzyn.
„ II: W ina i nalewki.
„ III. W iadomości praktyczne.

Dodatek.

Książka ta powinna się znaleźć w rękach wszystkich Pań Gospodyń i Kolegów 
Kucharzy, w każdym domu niemal, jako niezbędny poradnik tak wystawnej, jak i zarazem 
najskromniejszej kuchni.

Część traktująca o konserwach i winach owocowych da możność niezawodną 
rozwoju krajowego przemysłu w tym kierunku.

Książka ta wyszła w niewielkiej ilości egzemplarzy, po cenie niemal bajecznej! 
bo przeszło 850 przepisów  jasno napisanych, prostych i wykwintnych, wypróbowanych
i wielu nieznanych a doborowych, kosztuje 7 koron, wobec czego jeden przepis nie 
kosztuje nawet 1 halerza!

Jestto książka nadająca się niezmiernie na podarki gwiazdkowe i imieninowe, 
a jej staranne wydanie i okazała płócienna oprawa stanowią szatę godną jej treści.

Za nadesłaniem  7 koron — w czem liczy się już opłata za przesyłkę — odsy­
łam książkę odwrotną pocztą:

ANTONI TESLAR
K u c h m is t r z  ś .  p J. . E. N a m i e s tn ik a  Hr. A n d r z e ja  P o to c k i e g o .

Adres: Kraków, ul. Michałowskiego 13.
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P I O T R  S E i P
KRAKÓW, UL. FL^R ^Ń S^A  1.18.

C E N N I K I  N A  Ż Ą D A N I E  W y s y Ł A  S I Ę .

K a n c e la r y a  a d w o k a c k a

Ora M. Ór̂ zieck lego
w Krakowie, Rynek gł. Ł. 26.

otwarta jest codziennie w godz. od 9— 12 
rano i od  3 —b p o p o łu d n iu  z wyjątkiem n ie ­

dziel i świat.

Półtora miliona Koron
płacimy co roku obcym fabrykantom za liche bibułki cy- 
garetowe. Każą nam palić bibułki przeźroczyste,  łudząc 
tern, że są cienkie a więc dobre. To  nieprawda!  Tylko bi­
bułka nieprzeźroczysta,  bez sztucznej a szkodliwej zapra-  
—— —  wy, może być w paleniu smaczną.  '

Wszystkim palącym kręcone papierosy,  polecam najnowszy mój wyrób

POBUDKABibułek cygaretawych 99
Bibułka moja nie jest sztucznie zaprawianą,  więc niechaj nikt nie zraża się 
tern, że nie jest przeźroczystą.  — W  paleniu za to jest bardzo przyjemną, a 

dym posiada chłodny i niegryzący.
„POBUDKA" w opakowaniu  patentowym 6 hal.

„ w o p a s c e ....................................4  hal.

Żądajcie próbek, które chątnie darmo i opłatufe wysyłam. 
Fabryka tutek i bibułek cygaretowych
Mr. W . Bełdowski Kraków, Starowiślna 26.

W trafikach odrzucajcie obce w yroby a żądajcie naszych.

Budzik konkurencyjny
amerykańskiego 
systemu,idący w 

każdej pozycyi, dobry do 
służby, dobrego gatunku, 
z 3-łetnią pisemną gwaran- 
cyą za dobry i punktualny 
chód sztuka K. 2.90, 3 sztu­

ki K. 8 — . 
z cyferblatem świecącym w 
nocy za sztukę 3.30,3 sztu­

ki K. 9.— .

Żadne ryzyko!
Wymiana dozwolona lub zwrot pieniędzy.

Wysyła za zaliczką lub za poprzedniem n a ­
desłaniem należytości

Pierwsza fabryka zeęarków

HANNS KONRAD
c, i k. nadworny dostawca w Briix Nr. 366.

(Czechy).

G łów ny k a ta lo g  z 3000  o d b itk a m i n a  żąd an ie  
do k ażd eg o  darm o i o p ła tn ie  w ysyła.

3 m
Moczenie w  łóżku

u s u w a  
z a r a z  podany przez nas sposób

Informacyi udziela się bezpłatnie za podaniem 

wieku i płci. In sty tu t (zakład) JescnZaji Mr. 

502. R e g e n sb u rg  m  B n in a ry i.

Czarujący prezent
wyślemy odwrotną pocztą bezpłatnie 
i franko każdemu, kto nam celem wy­
słania naszego cennika nadeśle 1 .00 
łtdi-ettritt (rylko z prowincyi, bez g łó ­
wnych miast) urzędników prywatnych 
i państwowych, nauczycieli, wyższego 
duchowieństwa, ekonomów, urzędni­
ków ekonomiczuych, fabrykantów i u . 
rzędników prywatnych, kupców, prze* 
mysłowców etc. z. swego miejsca za­
mieszkania i o ulicy. Adresy mają być 
napisane czysto i wyraźnie na arkuszu 
papieru 367

Dom wysyłkowy towarów patentowanych

I.. Wefins Wiedeń,
il 2  Llchtenauer Nr 4-F.

Zakład moiskomo-uankomy
am. maj. A. Kornbergera i K. Moscheuiego 

Kraków, „Willa Wenecya" obok „Sokoła" 
przy ulicy Wolskiej.

przygotowuje do  wszelkich  egzaminów woj­
skowych, oraz pryw atystów  do  wszelkich 
klas szkół ś redn ich  i do  m atury . P ie rw szo­
rzędny P E N S Y O N A T  także dla uczniót 

szkół ś redn ich .
N o w e  k u r s a przyg  'tow aw cze, w stępne i 
główne do Egzaminu inteligeacyjnego, oraz 
Kursa przygotow aw cze do Egzaminn kadec- 
iiego rozpoczę ły  się dnia  1-gb w rz lśn ia .  
i am że Biuro informacyjue dla w szelkich 

sp raw  w ojskow ych.

WOJCIECH KAPERA
w Krakowie ul. Sławkowska 24.

(w domu XX. Emerytów)

odznaczony najwyższą nagrodą na wystawie w Paryżu 
1908 r., wykonuje i ma na składzie

Obuwie m ęskie, dam skie 
i dziecięce  

z najlepszego materyału, 
według fasonów francusirich 1 angielskich.

Zakład rzeźby artystycznej

Wgiciecha Samka
w Bochni

odznaczony medalem na wystawie krajowej we Lwo­
wie 1894 r. i złotym medalem na wystawie w Tarno­
wie 1905 1 srebrnym -nedalem na wystawie kościelnej 

we Lwowie 1909 r.
wyk niijo figury świętych z drzewi, w obec 
których  nie pu trzeoa sp row adzać  w yrobów  
zagianieznyoh, ołtarze, feretrony i wogóle 
wszelkie roboty rzeźbiarskie . Figury świę­
tych przy drogach i pomniki z kamienia, mar 
muru i granitu. P rzy jm uje  wszelkie o d n o ­

w ien i i i reper«cve.
Na żądan ie  wykaże się licznemi św iad e c tw a ­
mi W  W. D uchow ieństw a i pp. Architektów

Celem przekonania się, że wyroby moje 
są  lepsze  od z ig ra n c z n y c h ,  proszę zrob ć 
zam ów ienie. — Nie b r , k  n tm  rąk  d< p raov, 
niechże więc g rosz  '.ostanie w kraju, zaini tsi 
w ędrow ać za granicę .

Pracownia przyjmie natychmiast zaolnych 
rzeźbiarzy figuraiistów na staią posadę.

5  k o r o n !
k o s z t n j i  n ió j  p r a w d z iw y

S z w a jc a r s k i s y s te m  Ro kopff
p a t e n t o w a n y  A n k e r - R e m o n f o l r  u e k  
: masowym, dokładnym anty magnetycznym jnkrouym 

werkiem, /. pr • w-.iziwrym emaliowanym cyferblatem 
( iie papierowy.il) opjtrzony plombą ochronną, w 
(prawdziwej ni.low-ij , prawie, z c n a r n i e r o w ą  
a o p e r t ą ,  36 g >dzin idący (a'nie 12 godziu) z o- 
zdobami i złoconymi wskazówkami, dokładnie zre- 

gulowany, z t ze hletnią pisemną gwaransyą
1 sztuka . . . . K. 5. --
3 sztuki . . . . K. 14.—
z sekundnikiem  
1 sz tuka . . . .  K  6.— 
6 ^ztu ti . . . . K. 17.— 
W prawdziwej oprawie 
srebrnej bez sekundnika 
1 sztuka . . . . K. 11.—
3 s tuki . . . . K. 31.—
7, s(‘kundL..kioin 
1 >ztuka . . . . K. 13\i0
3 sztuki . . . . K. 38.—
Największy wybór wszyiii- 
klch gatunków zegarków 
i zegarów są uwidocznione 
w moim głównym katalogu-
Żadne ryzyko! Zamiana 

dozwolona lub zwrot 
pieniędzy!

Rozsyła za z iliink*  lub poprzeduiem  naieslan iem
nnle-żdtoici

3 letnia pisemna gwaraneya.

Pierwsza fabryka zegarków

H A N N S  K O N iŁ A D  C. i K, nad*. iastiwca.
w  BRtfX Nr. 344 (Czechy).

Główny katalog z 3000 wzorami na żądanie darmo i opłuuiie.

Najw iększy s k ł a d
Przyborów h oście-łiych i aptyliułów dewocyjnych

Szaty kościelne, materyały lyońskie, kielichy, dzwonki, różańce, obrazki, figurki, 
medaliki, krzyżyki otc. po cenach możliwie niskich w wielkim wyborze.

Poleca: Na łaskawe żądanie wzory i przedmioty przesyłam do wyboru. Poleca

K O NSTAN TY WITKOWSKI KORDAS
p rz e d te m  S t. P r z y b y ls k i .

K r a k ó w ,  R y n e h  g ł ó w m y  L i n i a  A - B .  L .  4 6 | 5 .
\t  jdawca i redaktor odpowiedzialny: K a ro l H o le k t a . Brukaruia „Gitami Narodu" w Krakowie pod zarządem J. R ®obrzaó*kiego


